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O Au­to­rze:

 

ALEX SCAR­ROW za­czy­nał jako gra­fik, po czym zde­cy­do­wał, że zo­sta­nie pro­jek­tan­tem gier kom­pu­te­ro­wych. W koń­cu doj­rzał i zo­stał pi­sa­rzem. Na­pi­sał wie­le po­pu­lar­nych thril­le­rów oraz kil­ka sce­na­riu­szy, ale to pi­sa­nie dla mło­dzie­ży po­zwa­la mu do woli cie­szyć się po­my­sła­mi i kon­cep­cja­mi, któ­ry­mi ba­wił się pod­czas two­rze­nia gier. 

 

Miesz­ka w Nor­wich z sy­nem Ja­ku­bem, żoną Fran­ces i psem rasy Jack Rus­sell – Ma­xem.

 

Od­wiedź wi­try­nę
www.zie­lo­na­so­wa.pl/ak­cje/time-ri­ders
i zo­stań Jeźdź­cem w Cza­sie.








 

 

 

 

Ja­ku­bo­wi –
– „chłop­cy z na­brze­ża”











Pro­log

Mont­re­al
rok 2050

– Ja­kim cu­dem tak skoń­czy­li­śmy? W tym cza­sie, w tym strasz­nym cha­osie?

Wald­ste­in przy­glą­dał się pu­blicz­no­ści: rzę­dom bla­dych owa­li nik­ną­cych w sła­bo oświe­tlo­nej sali wy­kła­do­wej. Na ostat­nią w hi­sto­rii kon­fe­ren­cję TED przy­by­ła śmie­tan­ka naj­tęż­szych umy­słów, in­no­wa­to­rów, biz­nes­me­nów i przed­się­bior­ców. Ko­lej­nych kon­fe­ren­cji nie bę­dzie. Or­ga­ni­zo­wa­nie pa­ne­li na­uko­wych w nie­bez­piecz­nym i co­raz bar­dziej po­grą­żo­nym w cha­osie świe­cie sta­wa­ło się nie­moż­li­we.

Py­ta­nie, któ­re wła­śnie po­sta­wił, było, oczy­wi­ście, czy­sto re­to­rycz­ne. Sam im od­po­wie.

– Chci­wość. Chci­wość i sa­mo­za­do­wo­le­nie. Na prze­ło­mie ostat­nie­go stu­le­cia, kie­dy eks­cy­to­wa­li­śmy się po­cząt­kiem no­we­go mi­le­nium... za­ło­ży­li­śmy, że za­so­by ropy naf­to­wej są nie­wy­czer­pa­ne. Te­raz, po fak­cie, wie­my oczy­wi­ście, że gdy spa­dły ostat­nie kart­ki dwu­dzie­sto­wiecz­nych ka­len­da­rzy, gdy wska­zów­ki ze­ga­rów wy­bi­ły ostat­nie se­kun­dy sta­re­go ty­siąc­le­cia, a my ba­wi­li­śmy się na przy­ję­ciach, po ci­chu nad­szedł „szczy­to­wy mo­ment wy­do­by­cia ropy naf­to­wej”. Mo­ment, w któ­rym ludz­kość zdo­ła­ła wy­eks­plo­ato­wać po­ło­wę glo­bal­nych za­so­bów pa­liw ko­pal­nych.

Dla zwięk­sze­nia efek­tu za­wie­sił głos. Ho­lo­gra­ficz­ny te­le­promp­ter też za­marł w bez­ru­chu.

– „Zbior­nik” był do po­ło­wy pu­sty. Spo­ra grup­ka geo­lo­gów już wte­dy biła na alarm, wy­ja­śnia­jąc każ­de­mu, kto chciał słu­chać, że naj­wyż­szy czas za­brać się do ro­bo­ty i zna­leźć sub­sty­tut ropy. Nikt nie po­słu­chał. Dla­cze­go? Bo ropa wciąż sze­ro­kim stru­mie­niem wy­pły­wa­ła z zie­mi, wciąż była ta­nia. Po co wkła­dać kij w mro­wi­sko i wszyst­ko psuć? Spójrz­my praw­dzie w oczy: kto na świet­nej im­pre­zie chce ga­dać z pod­pie­ra­ją­cym ścia­ny fa­na­ty­kiem, któ­ry mam­ro­cze o koń­cu świa­ta? Nie zro­bi­li­śmy nic, żeby od­sta­wić nar­ko­tyk o na­zwie ropa naf­to­wa. Dla­te­go póź­niej... po pierw­szych pięt­na­stu, dwu­dzie­stu la­tach no­we­go stu­le­cia, kie­dy naj­więk­si pro­du­cen­ci ropy za­uwa­ży­li, że ich pola naf­to­we, jed­no po dru­gim, wy­sy­cha­ją, spra­wy przy­bra­ły zły ob­rót. To pierw­szy Wiel­ki Pro­blem, któ­ry po­win­ni­śmy byli roz­wią­zać, lecz za­nie­cha­li­śmy tego. A dru­gi? W po­cząt­kach stu­le­cia nie­któ­rzy eko­no­mi­ści sza­co­wa­li, że w po­ło­wie dwu­dzie­ste­go pierw­sze­go wie­ku po­pu­la­cja glo­bu się­gnie po­zio­mu bli­sko dzie­się­ciu mi­liar­dów lu­dzi.

Pu­bli­ka po­ru­szy­ła się nie­spo­koj­nie.

– Ich sza­cun­ki oka­za­ły się za­ni­żo­ne o oko­ło pół­to­ra mi­liar­da. Ale nikt nie jest do­sko­na­ły, praw­da? – Wald­ste­in za­niósł się su­chym, pu­stym śmie­chem. Pu­bli­ka nie mia­ła ocho­ty od­po­wia­dać tym sa­mym. – Wy­sła­no za­tem ko­lej­ny sy­gnał ostrze­gaw­czy. Dzie­sięć mi­liar­dów? Ziem­ski eko­sys­tem nie mógł ży­wić dzie­się­ciu mi­liar­dów gąb w nie­skoń­czo­ność! Ale czy lu­dzie usłu­cha­li? A skąd! „Nie mogę uro­dzić wię­cej niż dwo­je dzie­ci? Jak śmiesz! Jak śmiesz mó­wić mi, co mogę, a cze­go nie mogę ro­bić?!”. Dla­te­go ni­g­dy nie upo­ra­no się z tym pro­ble­mem i za­raz po „szczy­to­wym mo­men­cie wy­do­by­cia ropy” prze­kro­czy­li­śmy „szczy­to­wy mo­ment spo­ży­cia żyw­no­ści”, „szczy­to­wy mo­ment spo­ży­cia wody pit­nej”. Ude­rzy­ły w nas wszyst­kie symp­to­my kur­czą­cych się za­so­bów, a przed świa­tem sta­nę­ło nie lada wy­zwa­nie: do­star­czyć co naj­mniej ty­siąc pięć­set ka­lo­rii po­nad dwu­na­stu mi­liar­dom gło­du­ją­cych.

Wald­ste­in wes­tchnął.

– Mu­sie­li­śmy za­tem zmie­rzyć się z dwo­ma fun­da­men­tal­ny­mi pro­ble­ma­mi: de­fi­cy­tem za­so­bów i eks­plo­zją de­mo­gra­ficz­ną. Obu moż­na było za­po­biec; nie za­po­bie­żo­no żad­ne­mu. A do tych dwóch pro­ble­mów do­szedł jesz­cze trze­ci, ostat­ni.

Kciu­kiem do­tknął dło­ni i nad jego gło­wą roz­bły­snął mon­stru­al­ny ho­lo­graf: duży jak okrą­gła sce­na, z któ­rej prze­ma­wiał. Stwo­rzo­na na pod­sta­wie zgro­ma­dzo­nych da­nych ani­ma­cja przed­sta­wia­ła zmia­ny, ja­kim przez pięć­dzie­siąt lat ule­ga­ła Zie­mia: kur­czą­ca się po­kry­wa lo­do­wa, błę­kit wzbie­ra­ją­cych oce­anów, puch­ną­cych jak kleks atra­men­tu na czy­stej kart­ce pa­pie­ru.

– Po­zwo­li­li­śmy, by świat roz­grzał się jak pa­tel­nia. Po czę­ści to kon­se­kwen­cja spa­le­nia wszyst­kich za­so­bów ropy – to bez wąt­pie­nia w ni­czym nie po­mo­gło. Ale kru­chy eko­sys­tem Zie­mi tak na­praw­dę roz­padł się z po­wo­du wzro­stu glo­bal­nej po­pu­la­cji. I wła­śnie wte­dy, kie­dy po­trze­bo­wa­li­śmy jak naj­więk­szych po­ła­ci zie­mi, by zbie­rać plo­ny zdol­ne wy­ży­wić nas wszyst­kich, wzbie­ra­ją­ce oce­any roz­la­ły się po ni­zi­nach, zie­miach upraw­nych. Po­łknę­ły lądy... a wraz z nimi wie­le wiel­kich miast.

Do­tknął dło­ni i prze­su­nął kil­ka mi­go­cą­cych slaj­dów. Nowy Jork: skur­czo­ny do wy­spy Man­hat­tan, oto­czo­nej gi­gan­tycz­ny­mi gro­bla­mi prze­ciw­po­wo­dzio­wy­mi; New Jer­sey, Bro­oklyn, Bronx i Qu­eens za­mie­nio­ne w pat­chwork za­to­pio­nych ulic i gni­ją­cych da­chów. Lon­dyn: ka­mie­ni­ce czyn­szo­we, stło­czo­ne jak chwa­sty wy­prę­ża­ją­ce się do słoń­ca, wy­ra­sta­ją­ce z mgły za­nie­czysz­czeń. Ta­mi­za: groź­na, wez­bra­na rze­ka ujarz­mia­na przez po­tęż­ne za­po­ry wod­ne.

– Pierw­sze pół­wie­cze po­win­ni­śmy byli po­świę­cić na roz­wią­za­nie tych pro­ble­mów. A my co ro­bi­li­śmy? Wal­czy­li­śmy jak dzie­ci. W póź­nych la­tach dwu­dzie­stych wy­bu­chła pierw­sza woj­na azja­tyc­ka, po­nad dwa­dzie­ścia lat temu. Póź­niej bo­ry­ka­li­śmy się z ko­lej­ny­mi pa­cy­ficz­ny­mi woj­na­mi naf­to­wy­mi. W ze­szłym ty­go­dniu ob­cho­dzi­li­śmy dzie­sią­tą rocz­ni­cę woj­ny trzy­dzie­sto­dnio­wej po­mię­dzy Ko­ali­cją Arab­ską a Izra­elem... i, na Boga, wca­le nie to­czy­ła się ona o do­stęp do złóż ropy... nie, po­szło o coś tak ar­cha­icz­ne­go, tak nie­istot­ne­go, jak ide­olo­gia re­li­gij­na! O imię, któ­rym lu­dzie po­win­ni czcić nie­ist­nie­ją­ce­go Boga.

Ho­lo­gram nad Wald­ste­inem od­two­rzył se­rię ob­ra­zów: rdze­wie­ją­ce wra­ki czoł­gów i me­cho­ła­zów, na­pro­mie­nio­wa­ne ru­iny Je­ru­za­lem i Da­masz­ku.

– Zna­leź­li­śmy się w ta­kim, a nie in­nym miej­scu. Ży­je­my w wy­ja­ło­wio­nym świe­cie. Za­tru­tym. W świe­cie, któ­ry – cał­kiem słusz­nie, we­dług nie­któ­rych – ob­ra­ca się prze­ciw­ko nam. Ale, w znacz­nie dłuż­szej per­spek­ty­wie, jest to za­le­d­wie ko­lej­ny cykl. Kie­dyś już się to wy­da­rzy­ło. Ist­nia­ła epo­ka di­no­zau­rów, na­sta­ła też na­sza. Świat po­sta­no­wił prze­pro­wa­dzić re­ka­li­bra­cję. Zro­bić ge­ne­ral­ny re­ma­nent, wszyst­ko roz­po­cząć od nowa.

Nie czy­tał już z te­le­prom­te­ra. Or­ga­ni­za­to­rzy kon­fe­ren­cji z wy­prze­dze­niem otrzy­ma­li ko­pię prze­mo­wy: nud­ną, beł­ko­tli­wą ty­ra­dę o „od­po­wie­dzial­nej przed­się­bior­czo­ści w trud­nych cza­sach”. 

Słów, któ­re pra­gnął dziś rano prze­ka­zać – i któ­re prze­ka­że – na­uczył się na pa­mięć.

– Ale my, pa­nie i pa­no­wie, w prze­ci­wień­stwie do di­no­zau­rów, bez wąt­pie­nia nie wy­gi­nie­my. Nie­mniej w dru­giej po­ło­wie tego stu­le­cia do­tknie nas nie­uchron­ny kry­zys za­so­bów, któ­ry zdzie­siąt­ku­je glo­bal­ną po­pu­la­cję do po­zio­mu góra kil­ku­dzie­się­ciu mi­lio­nów. Może na­wet do kil­ku­set ty­się­cy. Ci, któ­rzy prze­ży­ją, będą mu­sie­li się do­sto­so­wać. Będą, miej­my na­dzie­ję, mą­drzej­si i zro­zu­mie­ją, że na­sze­mu kru­che­mu świa­tu na­le­ży się sza­cu­nek.

Wald­ste­in za­uwa­żył, że słu­cha­cze wier­cą się nie­spo­koj­nie. Uśmiech­nął się.

– Pro­szę, zo­rien­to­wa­li­ście się, że nie czy­tam tek­stu za­twier­dzo­ne­go na dzi­siej­szy wy­kład. Pew­ne sło­wa trze­ba jed­nak wy­po­wie­dzieć gło­śno...

Za­wie­sił wzrok za ostat­nim rzę­dem wi­dow­ni, na wia­nusz­ku roz­sta­wio­nych przy ścia­nie ka­mer. Wy­da­rze­nie re­la­cjo­no­wa­ło kil­ka­na­ście sta­cji in­for­ma­cyj­nych. Wald­ste­in wie­dział, że re­la­cję na żywo albo w po­wtór­kach obej­rzą wszy­scy miesz­kań­cy pla­ne­ty – 2050 rok, ostat­nia Kon­fe­ren­cja TED. Ostat­nia z ostat­nich.

Ide­al­na oka­zja do wy­gło­sze­nia ape­lu.

– Oba­wiam się, że sy­tu­acja nie wy­glą­da naj­le­piej. Pro­ces nie­uchron­nych zmian już trwa, czy nam się to po­do­ba czy nie. Ale po­wiem wam jed­no. Wie­rzę, że Wiel­ka Za­gła­da nie ozna­cza koń­ca ludz­ko­ści. Bę­dzie eta­pem po­śred­nim. Cze­ka nas trud­ny – pie­kiel­nie trud­ny – etap, ale nie wszyst­ko stra­co­ne.

„Wo­le­li­by, że­bym zszedł ze sce­ny. Wo­le­li­by, że­bym skoń­czył”.

– Wspo­mni­cie moje sło­wa: ko­lej­ne dwie de­ka­dy oka­żą się bar­dzo bo­le­sne. Prze­ra­ża­ją­co bo­le­sne. A wraz z po­gar­sza­niem się sy­tu­acji po­ja­wią się gło­sy, że po­win­ni­śmy cof­nąć czas, sko­rzy­stać z tech­no­lo­gii trans­lo­ka­cyj­nej, wy­cią­gnąć wnio­ski z po­peł­nio­nych błę­dów, prze­żyć ostat­nie pół­wie­cze na nowo, stwo­rzyć lep­szy świat. Lu­dzi, któ­rzy będą się tego do­ma­ga­li, ostrze­gam...

Po­gro­ził pal­cem w kie­run­ku ka­mer re­je­stru­ją­cych kon­wen­cję z koń­ca au­dy­to­rium.

– Je­śli się na to po­wa­ży­my – je­śli od­wa­ży­my się igrać z cza­sem – ta głu­po­ta bę­dzie naj­więk­szym z wie­lu po­peł­nio­nych przez nas błę­dów.

Przez sce­nę ru­szył je­den z or­ga­ni­za­to­rów kon­wen­cji – dr Ra­jesh – ale Wald­ste­in po­wstrzy­mał go ski­nie­niem gło­wy.

– Moje wy­stą­pie­nie po­wo­li do­bie­ga koń­ca...

Gdy­by zmu­szo­no go do zej­ścia ze sce­ny, wy­bu­chł­by skan­dal. Nie­po­trzeb­ne to ani jemu, ani or­ga­ni­za­to­rom. Me­dia trą­bi­ły­by o że­nu­ją­cej prze­py­chan­ce, za­miast sku­pić się na tre­ści prze­sła­nia.

– Pod­su­mu­ję to tak... – Dr Ra­jesh zro­zu­miał za­mysł, za­trzy­mał się w pół kro­ku i po­zwo­lił Wald­ste­ino­wi do­koń­czyć prze­mó­wie­nie. – Pa­nie i pa­no­wie, po­peł­ni­li­śmy wie­le błę­dów, całą masę, a w nie­da­le­kiej przy­szło­ści bę­dzie­my nie­ustan­nie wo­dze­ni na po­ku­sze­nie; za­pra­gnie­my wró­cić w cza­sie i wszyst­ko na­pra­wić – dla nas sa­mych i dla na­szych dzie­ci. Ale po­dró­że w cza­sie to otwar­te na roz­cież wro­ta do pie­kieł: to pusz­ka Pan­do­ry, któ­rej nie moż­na za­mknąć, gdy już się ją raz otwo­rzy. Je­że­li od­wa­ży­my się ba­wić w Boga za po­mo­cą tej tech­no­lo­gii, wów­czas wszyst­ko rze­czy­wi­ście znik­nie. Do­słow­nie wszyst­ko: ta mała, sa­mot­na, od­osob­nio­na nie­bie­ska kula ży­cia, któ­rą na­zy­wa­my Zie­mią i wszyst­ko, co się na niej znaj­du­je.

Wald­ste­in nie spo­dzie­wał się bu­rzy okla­sków. Słusz­nie. Mi­nąw­szy po­bla­dłe­go dr. Ra­je­sha, zszedł ze sce­ny oto­czo­ny głu­chą ci­szą.








Roz­dział 1

Lon­dyn
rok 1889

7 lu­te­go 1889 roku

 

Wie­cie, już na Bro­okly­nie za­czę­łam spi­sy­wać dzien­nik Agen­cji. Po­my­śla­łam, że mogę to kon­ty­nu­ować tu­taj, cho­ciaż nie mam na­wet pew­no­ści, czy jesz­cze je­ste­śmy w Agen­cji.

Kur­cze, dziw­nie tu. Ja­koś tak spo­koj­nie w po­rów­na­niu do wszyst­kich wy­da­rzeń z okre­su mię­dzy re­kru­ta­cją a przy­by­ciem tu­taj. Usy­pia­ją­co. Okres sprzed prze­pro­wadz­ki mi­nął jak bły­ska­wi­ca. Tyle się nam przy­da­rzy­ło. Kie­dy przy­wo­łu­ję w pa­mię­ci wszyst­kie wspo­mnie­nia – na­zi­stów, mu­tan­tów, di­no­zau­ro­wa­te stwo­ry, puł­kow­ni­ków De­ve­re­au i Wa­inw­ri­gh­ta, Ada­ma Le­wi­sa – czu­ję się jak bo­ha­ter­ka fil­mu kla­sy B. Po­zo­sta­łe po­sta­ci przy­po­mi­na­ją na­to­miast bo­ha­te­rów z ksią­żek. Ta­kich, któ­re zo­sta­ją w pa­mię­ci do koń­ca ży­cia.

Naj­czę­ściej my­ślę o Ada­mie. Za­sta­na­wiam się, dla­cze­go nie po­zwo­li­li­śmy mu z nami zo­stać, sko­ro przy­gar­nę­li­śmy Ra­shi­ma wraz z jego de­bil­nym ro­bo­ci­kiem. Prze­cież mo­gli­śmy, nie? Do­pie­ro te­raz to ro­zu­miem. Tyl­ko wte­dy by­łam prze­ko­na­na, że wszyst­ko trze­ba do­kład­nie wy­sprzą­tać. Że wszyst­ko trze­ba przy­wró­cić do­kład­nie na swo­je miej­sce.

Dla­te­go po­zwo­li­łam mu wró­cić do pra­cy. Po­zwo­li­łam umrzeć. 

 

Mad­dy ode­rwa­ła wzrok od ekra­nu.

 

I tę­sk­nię za nim.

Ale to głu­pie, głu­pie i bab­skie. Zna­ła go nie­ca­łe dwa dni. Tyl­ko dwa dni, bo póź­niej od­szedł. A tu na­gle, po upły­wie Bóg wie ilu mie­się­cy, epo­ki ca­łej, za­czy­na za nim tę­sk­nić. Wzdy­cha do nie­go jak do pięk­ne­go księ­cia z baj­ki.

Pff. Jak­by rze­czy­wi­ście „coś” ich łą­czy­ło.

A prze­cież mo­gło. Gdy­by tyl­ko pod­ję­ła inną de­cy­zję.

– Weź so­bie na wstrzy­ma­nie, Mad­dy – skar­ci­ła się, po czym zer­k­nę­ła przez ra­mię, żeby spraw­dzić, czy Spon­ge­Bub­ba nie pod­słu­chu­je. Lu­bił za­kra­dać się po ci­chu i sta­wać tuż za kimś, mru­ga­jąc tymi swo­imi oczy­ma z wiel­ki­mi rzę­sa­mi i szcze­rząc kły jak pół­głó­wek. Te­raz na szczę­ście stał po dru­giej stro­nie lo­chu – jak po­rzu­co­na ku­kieł­ka, po­grą­żo­ny w sta­nie uśpie­nia; miał za­mknię­te oczy, a na pa­ne­lu bocz­nym mru­ga­ło zie­lo­ne świa­teł­ko. Po­zo­sta­łych nie było w ba­zie. Ra­shim, Liam i Bob wy­szli ran­kiem do nie­le­gal­ne­go ka­sy­na, po­nie­waż ich oszczęd­no­ści za­czę­ły się kur­czyć. Sal i Beki uda­ły się na na­brze­że, ku­pić tro­chę je­dze­nia na ko­la­cję.

Mad­dy wciąż nie­po­ko­iła się o ko­bie­cą jed­nost­kę po­moc­ni­czą. Prze­cież jesz­cze trzy mie­sią­ce temu do­kład­nie ten sam klon z że­la­zną de­ter­mi­na­cją tro­pił ich trój­kę i pró­bo­wał po ko­lei po­za­bi­jać. Zdo­ła­li roz­bro­ić jed­nost­kę, a póź­niej ją zre­star­to­wać, prze­pro­wa­dza­jąc dość od­ra­ża­ją­cą pro­ce­du­rę, o któ­rej Mad­dy wo­la­ła nie roz­my­ślać. W pro­ce­so­rze jed­nost­ki za­in­sta­lo­wa­li sztucz­ną in­te­li­gen­cję z do­myśl­ny­mi usta­wie­nia­mi. Być może w pew­nym mo­men­cie po­eks­pe­ry­men­tu­je i za­in­sta­lu­je część sta­rej świa­do­mo­ści Beki, ale te­raz... tak jest bez­piecz­niej. Mi­nu­sem było to, że jed­nost­ka po­moc­ni­cza wró­ci­ła do punk­tu wyj­ścia i od pod­staw uczy­ła się, jak nie spra­wiać wra­że­nia chłod­nej, so­cjo­pa­tycz­nej ma­szy­ny do za­bi­ja­nia.

Mad­dy zo­sta­ła sama i zy­ska­ła spo­sob­ność prze­nie­sie­nia my­śli na ekran.

Ska­so­wa­ła ostat­nie zda­nie: „I tę­sk­nię za nim”.

Tę­sk­nić za ludź­mi? Za­ko­chi­wać się? Ob­da­rzać ich uczu­cia­mi? To do­bre dla praw­dzi­wych lu­dzi, któ­rzy mają mamę i tatę. Dla praw­dzi­wych lu­dzi z praw­dzi­wy­mi ser­ca­mi i du­sza­mi. Ta­kie fa­na­be­rie nie przy­sto­ją sztucz­nie wy­ho­do­wa­nym pro­duk­tom or­ga­nicz­nym. Po­now­nie sku­pi­ła się na ekra­nie.

– Dość już tego rzew­ne­go, bab­skie­go bia­do­le­nia.

 

W Lon­dy­nie miesz­ka­my od oko­ło dwóch mie­się­cy. Nie tkwi­my już w bań­ce cza­so­wej, wie­dzie­my praw­dzi­we ży­cie, któ­re to­czy się dzień po dniu. To dużo lep­sze. Lu­bię każ­de­go ran­ka wy­cho­dzić przez bocz­ne drzwi na Far­ring­don Stre­et, przy­glą­dać się po­wo­zom i dwu­kół­kom, han­dla­rzom roz­kła­da­ją­cym sto­iska. Każ­dy dzień jest inny, otwie­ra nowe moż­li­wo­ści.

Nowe ży­cie wy­na­gra­dza mi to, cze­go się do­wie­dzia­łam. Że je­stem „pro­duk­tem”. Liam i Sal też. Wszyst­kie wy­obra­że­nia o ży­ciu przed „śmier­cią” oka­za­ły się jed­ną wiel­ką lipą. Ale, jak po­wta­rza Liam: „Te­raz je­ste­śmy tu­taj. I mamy sie­bie na­wza­jem”. Ma ra­cję. Wła­sną prze­szłość „po­ży­czy­li­śmy” od ko­goś in­ne­go. Ale chrza­nić to: przy­szłość na­le­ży do nas.

 

Uśmiech­nę­ła się. Czy to nie jest spra­wie­dli­we? Te­raz mogą de­cy­do­wać o so­bie.

 

Mamy nowy cel. Nie peł­ni­my już funk­cji ochro­nia­rzy. Nie mu­si­my już strzec ska­za­nej na za­gła­dę osi cza­su – pil­no­wać, żeby Ti­ta­nic ude­rzył w górę lo­do­wą, a sa­mo­lot lotu nu­mer je­de­na­ście li­nii Ame­ri­can Air­li­nes w wie­żę pół­noc­ną.

By lu­dzie znisz­czy­li sami sie­bie.

Nie.

Pa­trzy­my. I cze­ka­my. A gdy nada­rzy się oka­zja, we­pchnie­my ten stra­co­ny świat na tory szczę­śliw­szej wer­sji dwu­dzie­ste­go pierw­sze­go wie­ku. Je­śli po­ja­wi się szan­sa, wy­ko­rzy­sta­my ją, a teo­rie pod ty­tu­łem „hi­sto­ria po­win­na biec jed­nym, okre­ślo­nym to­rem” spu­ści­my w by­strej wo­dzie klo­ze­tu. No bo kto tak na­praw­dę de­cy­du­je o tym, czym jest „wła­ści­wa” oś cza­su? A je­śli epi­de­mia wi­ru­sa, o któ­rej opo­wia­dał nam Ra­shim, zda­rze­nie Pan­do­ra, cał­ko­wi­ta ani­hi­la­cja ludz­kiej cy­wi­li­za­cji w dwa ty­sią­ce sie­dem­dzie­sią­tym roku – to wy­da­rze­nia przy­na­le­żą­ce do nie­pra­wi­dło­wej osi? Zda­rze­nia, któ­re ni­g­dy nie mia­ły pra­wa się wy­da­rzyć? A nuż Wald­ste­in myli się, twier­dząc, że to los, któ­ry na­le­ży chro­nić. 

Ale to nie je­dy­na rzecz, któ­ra do­pro­wa­dza mnie do sza­leń­stwa... Sami po­my­śl­cie: a je­śli Wald­ste­in ni­g­dy nie po­wi­nien był się uro­dzić – i w ogó­le ni­g­dy nie po­wi­nien był wy­na­leźć urzą­dze­nia do trans­lo­ka­cji w cza­sie?

Od tego do­pie­ro może się w gło­wie po­kieł­ba­sić.

 

Za­mknę­ła do­ku­ment. Dość już tego roz­my­śla­nia jak na je­den po­ra­nek. Ostroż­nie pod­nio­sła się z bu­ja­ne­go fo­te­la, pró­bu­jąc nie zbu­dzić Spon­ge­Bub­by. Spoj­rza­ła na nie­go. Dio­da go­to­wo­ści po­zo­sta­wa­ła włą­czo­na, pla­sti­ko­we śle­pia ob­ra­mo­wa­ne dłu­gi­mi rzę­sa­mi pe­ne­tro­wa­ły mrok.

W lo­chu wciąż uno­sił się aro­mat świe­żo pra­żo­nych zia­ren kawy. Rano przed wyj­ściem Liam i Ra­shim zdą­ży­li ku­pić jej kawę i świe­żo pie­czo­ny chleb z gru­bym pla­strem so­lo­nej wie­przo­wi­ny. Mad­dy zła­pa­ła szal i po­de­szła do ni­skie­go przej­ścia. Za­pa­li­ła świecz­kę, od­su­nę­ła roz­cią­gnię­tą w po­przek losz­ku za­sło­nę, po czym od­blo­ko­wa­ła ry­giel. Dę­bo­we odrzwia roz­war­ły się ze skrzyp­nię­ciem. Upew­ni­ła się, że po po­miesz­cze­niu nie krę­ci się Del­bert, wścib­ski go­spo­darz, albo jego po­moc­nik – chu­dy jak tycz­ka Ber­tie. Dwaj oszu­ści cza­sem ma­ga­zy­no­wa­li tu po­dej­rza­ne to­wa­ry, a gdy tyl­ko mo­gli, krzą­ta­li się w po­bli­żu, pró­bu­jąc coś wy­wę­szyć lub doj­rzeć przez drzwi i za­sło­nę.

Dziś rano ich nie było.

Schy­li­ła się, prze­szła przez drzwi ze świecz­ką w dło­ni i wy­pro­sto­wa­ła się. Pło­mień świe­cy omiótł ce­gla­ne skle­pie­nie i drew­nia­ne skrzy­nie pa­ko­we z przy­pra­wa­mi i luk­su­so­wy­mi to­wa­ra­mi, przy­wie­zio­ne ze wszyst­kich za­kąt­ków Im­pe­rium Bry­tyj­skie­go; skrzy­nie, któ­re przy­pad­kiem „po­spa­da­ły” z prze­róż­nych wo­zów do­staw­czych. Po jej pra­wej stro­nie wą­tły od­blask świa­tła rzu­cił zim­ną po­świa­tę na po­ry­so­wa­ną i po­kry­tą bru­dem pod­ło­gę z płyt chod­ni­ko­wych.

Mad­dy wy­cią­gnę­ła dłu­gi że­la­zny klucz z kie­sze­ni suk­ni i cia­sno owi­nę­ła ra­mio­na weł­nia­nym sza­lem. Ra­nek był mroź­ny. Po­de­szła do drzwi – bocz­ne­go wyj­ścia na Far­ring­don Stre­et – i ob­ró­ci­ła klucz, a cięż­kie drzwi z doj­mu­ją­cym zgrzy­tem otwo­rzy­ły się do środ­ka. Świa­tło dnia na­gle za­la­ło po­grą­żo­ną w mro­ku salę.

Nad jej gło­wą za­wi­sło błę­kit­ne – olśnie­wa­ją­co pocz­tów­ko­wo­błę­kit­ne nie­bo. Zmru­ży­ła oczy, ośle­pio­na bla­skiem gru­bej war­stwy śnie­gu i po­wio­dła wzro­kiem po da­chach i ko­mi­nach do­mów, w któ­rych jesz­cze nie roz­pa­lo­no pa­le­nisk. Na Far­ring­don Stre­et to­czy­ło się zwy­kłe ży­cie: za­przęg cią­gnął wóz pi­wo­war­ski, a go­rą­ce od­de­chy ru­mia­no­li­cych ro­bot­ni­ków mie­sza­ły się z ob­ło­ka­mi pary uno­szą­cy­mi się znad koń­skie­go grzbie­tu. Cu­dow­nie ożyw­czy lu­to­wy po­ra­nek, jak z pro­zy Dic­ken­sa, sce­na z no­we­li o Scro­oge’u. Mad­dy wal­czy­ła z po­ku­są, żeby nie za­wo­łać ja­kie­goś ulicz­ne­go urwi­poł­cia i nie wci­snąć mu do ręki pen­sia­ka z proś­bą o przy­nie­sie­nie wiel­kiej gęsi wi­szą­cej w oknie za­kła­du rzeź­ni­ka, w dole uli­cy.

Par­sk­nę­ła na tę myśl, wy­dmu­chu­jąc z noz­drzy ko­lej­ne chmu­ry lo­do­wa­te­go po­wie­trza.

Prze­cho­dzą­cy obok męż­czy­zna w czar­nym płasz­czu po­zdro­wił ją, de­li­kat­nie do­ty­ka­jąc ron­da cy­lin­dra.

– Cud­ny dziś dzień, nie są­dzi pa­nien­ka?

– Tak – od­po­wie­dzia­ła z uśmie­chem. – Cud­ny.

Pa­trzy­ła, jak męż­czy­zna prze­cho­dzi przez za­tło­czo­ną uli­cę, klu­cząc po­mię­dzy wo­za­mi i dwu­kół­ka­mi, po czym za­czerp­nę­ła w płu­ca rześ­kie­go i chłod­ne­go po­wie­trza pach­ną­ce­go mi­łym, wszech­obec­nym, acz nie­na­chal­nym aro­ma­tem dymu drzew­ne­go.

„O Boże, ko­cham to mia­sto”.
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– Ob­sta­wiać, ob­sta­wiać, pa­no­wie! – krzyk­nął kru­pier. Spoj­rzał nie­pew­nie na kup­kę że­to­nów, któ­rą Ra­shim prze­su­nął po sto­le do gry w faro. Po­zo­sta­li sku­pie­ni wo­kół sto­łu gra­cze z roz­dzia­wio­ny­mi usta­mi ga­pi­li się na górę że­to­nów. Ra­shim pa­trzył tyl­ko na ta­lię kart.

– Do­bry Boże, sir, sta­wia pan dwa­dzie­ścia fun­tów! – rzekł męż­czy­zna po jego pra­wej.

Ra­shim z roz­tar­gnie­niem wzru­szył ra­mio­na­mi. Nie prze­sta­wał li­czyć.

Gen­tle­man z nie­do­wie­rza­niem po­trzą­snął gło­wą i pod­niósł wzrok na sto­ją­ce­go z tyłu Lia­ma.

– Pań­ski przy­ja­ciel za­wsze tak non­sza­lanc­ko trak­tu­je pie­nią­dze?

– Ach, oczy­wi­ście. To na­ło­go­wiec, w rze­czy sa­mej – Liam po­kle­pał Ra­shi­ma po ra­mie­niu. – A mimo to chło­pa­czy­na ja­kimś cu­dem za­wsze wy­cho­dzi na swo­je.

Po­zo­sta­li gra­cze przy sto­le do faro, pię­ciu ele­ganc­ko ubra­nych gen­tle­ma­nów, wstrzy­ma­li się z ob­sta­wia­niem, cie­ka­wi, na któ­ry nu­mer Ra­shim prze­su­nie stos że­to­nów. Dym krę­cił za­wi­ja­sy wo­kół usta­wio­nej na sto­le lam­py oliw­nej ską­po roz­świe­tla­ją­cej to­ną­ce w mro­ku po­miesz­cze­nie. Zza wy­so­kich drzwi z ciem­ne­go drew­na do­bie­ga­ły przy­tłu­mio­ne od­gło­sy roz­ma­wia­ją­cej klien­te­li Long Baru: bo­ga­czy spo­ży­wa­ją­cych wy­staw­ny obiad w ocze­ki­wa­niu na jesz­cze wy­staw­niej­szy po­po­łu­dnio­wy spek­takl w te­atrze Cri­te­rion, któ­re­go sie­dzi­ba znaj­do­wa­ła się tuż obok.

– Czy on ma wię­cej pie­nię­dzy niż zdro­we­go roz­sąd­ku?

Liam ro­ze­śmiał się w głos.

– Ha... wkrót­ce się prze­ko­na­my.

– Pa­no­wie, ktoś jesz­cze sta­wia? – do­py­ty­wał kru­pier.

Stło­cze­ni przy owal­nym sto­le gra­cze o czer­wo­nych twa­rzach wpa­try­wa­li się w stos mo­net, wszy­scy chcie­li zo­ba­czyć, na któ­re pole Ra­shim wresz­cie po­pchnie kup­kę. Gdzieś za nimi wiel­ka po­stać Boba blo­ko­wa­ła bla­de świa­tło wpa­da­ją­ce przez małe, brud­ne okno za­ple­cza. Liam zer­k­nął ukrad­ko­wo w stro­nę klo­na, by spraw­dzić, ile pal­ców roz­ło­żył na swo­ich gru­bych udach.

Raz jesz­cze de­li­kat­nie, z uczu­ciem po­kle­pał Ra­shi­ma po ra­mie­niu, mó­wiąc: 

– Oczy­wi­ście za­wsze na­le­gam, żeby mu to­wa­rzy­szyć. Roz­trwo­nił­by ro­dzin­ny ma­ją­tek, gdy­bym nie miał na nie­go oka.

W mię­dzy­cza­sie na ra­mie­niu Irań­czy­ka lą­do­wa­ły ko­lej­ne pac­nię­cia: pac, pac, pac. Trzy. Ra­shim nie­mal nie­po­strze­że­nie ski­nął gło­wą.

„Trój­ka”. Otrzy­mał taki sam wy­nik jak Bob. Trój­ka: sta­ty­stycz­nie naj­bar­dziej praw­do­po­dob­ne, że w ta­lii kru­pie­ra po­zo­sta­ła wła­śnie ta kar­ta.

– Wie­cie, pa­no­wie – kon­ty­nu­ował Liam, zdej­mu­jąc dłoń z ra­mie­nia Ra­shi­ma. – Cza­sem zda­je mi się, że jego anioł stróż ni­g­dy nie scho­dzi z po­ste­run­ku. Mój przy­ja­ciel ma pie­roń­skie szczę­ście.

Ra­shim de­li­kat­nie prze­su­nął stos na pole ozna­czo­ne nu­me­rem trzy.

Gen­tle­man po jego pra­wej stro­nie pod­niósł wzrok na Lia­ma.

– Pie­roń­skie szczę­ście, tak? – Po­ło­żył kil­ka że­to­nów obok sto­su Ra­shi­ma. – Te­raz tro­chę tej for­tu­ny przej­dzie na mnie. – Po­zo­sta­li męż­czyź­ni sie­dzą­cy wo­kół sto­łu szep­tem wy­mie­ni­li uwa­gi i zro­bi­li to samo.

Kru­pier uniósł brew.

– Wszy­scy ob­sta­wia­ją trój­kę?

Ru­mia­ne twa­rze przy­tak­nę­ły.

Wzru­szył ra­mio­na­mi i zdjął pierw­szą kar­tę z od­kry­tej ta­lii. Dzie­siąt­kę kier. Po­wo­li od­su­nął ją na bok, uka­zu­jąc dzie­wiąt­kę karo.

– Kar­ta ban­kie­ra to dzie­wiąt­ka, pa­no­wie – ob­wie­ścił. Pie­nią­dze po­sta­wio­ne na dzie­wiąt­kę zo­sta­ły­by zgar­nię­te przez kru­pie­ra. Męż­czy­zna po­ło­żył kciuk na kar­cie, aby prze­su­nąć ją na bok i od­sło­nić car­te an­gla­ise – kar­tę gra­cza.

– A te­raz, pa­no­wie, prze­ko­na­my się – w gło­sie spo­glą­da­ją­ce­go na Ra­shi­ma kru­pie­ra po­brzmie­wa­ła nut­ka nie­po­ko­ju – czy pie­roń­skie szczę­ście dziś za­dzia­ła. Pań­ska kar­ta to...

 

Już przed te­atrem Cri­te­rion Liam do­piął gu­zi­ki płasz­cza i wy­pu­ścił ob­łok zim­ne­go po­wie­trza. Spoj­rzał na prze­ciw­le­głą stro­nę Pic­ca­dil­ly Cir­cus, za­uwa­żył sto­ją­cą na po­bo­czu brycz­kę.

– Oba­wiam się, że to ko­lej­ne miej­sce, któ­re­go po­win­ni­śmy przez pe­wien czas uni­kać. W naj­bliż­szym cza­sie nie wpusz­czą nas tam.

Ra­shim po­ki­wał gło­wą, cho­wa­jąc duży zwi­tek bank­no­tów do we­wnętrz­nej kie­sze­ni ka­mi­zel­ki. Wszyst­kie wy­gra­ne dziś rano że­to­ny wy­mie­ni­li na łącz­ną sum­kę sie­dem­dzie­się­ciu fun­tów z ha­czy­kiem, czy­li rów­no­war­tość rocz­ne­go wy­na­gro­dze­nia urzęd­ni­ka z małą nad­wyż­ką na drob­ne wy­dat­ki.

Ra­shim za­piął płaszcz.

– Nie­dłu­go pew­nie bę­dzie­my mu­sie­li za­cząć się prze­bie­rać.

Liam ski­nął gło­wą, ma­cha­jąc jed­no­cze­śnie cy­lin­drem, żeby przy­cią­gnąć uwa­gę woź­ni­cy, któ­ry wła­śnie wy­pusz­czał ostat­nie­go pa­sa­że­ra.

– Cie­ka­we – po­kle­pał Boba po ple­cach – w co prze­bie­rze­my tę sta­rą górę mię­sa?

Bob spoj­rzał po so­bie.

– Przy­da­ły­by się inne ubra­nia.

– Oj, zda­je mi się, że po­trze­bu­jesz lep­sze­go ka­mu­fla­żu, Bob. Nie są­dzę, żeby po Lon­dy­nie prze­cha­dza­ło się wie­lu męż­czyzn two­je­go wzro­stu i bu­do­wy. A już na pew­no nie tak przy­stoj­nych.

Obec­ność Boba była oczy­wi­ście klu­czo­wa. Nie tyl­ko po­ma­gał Ra­shi­mo­wi w li­cze­niu kart, któ­re to ob­li­cze­nia swo­ją dro­gą cza­sem oka­zy­wa­ły się za­wod­ne, ale przede wszyst­kim był gwa­ran­tem szyb­kich wy­płat. Do wy­eg­ze­kwo­wa­nia na­leż­no­ści wy­star­czał jego je­den głę­bo­ki po­mruk.

– Na­stęp­nym ra­zem mo­że­my za­brać Beki – za­su­ge­ro­wał Liam.

– By­łem pe­wien, że ko­biet nie wpusz­cza się do do­mów gry – rzekł Ra­shim.

– No trud­no, przy­kle­imy jej sztucz­ne wąsy i wci­śnie­my w gar­ni­tur. Jest tak prze­ra­ża­ją­ca, że nikt nie ze­chce się jej z bli­ska przy­glą­dać.

Brycz­ka za­to­czy­ła koło i prze­je­cha­ła w po­przek ru­chli­wą ale­ję. Woź­ni­ca spiął ko­nie i za­trzy­mał po­wóz cen­ty­me­try przed ich sto­pa­mi.

– Gdzie pa­no­wie so­bie ży­czą?

Liam otwo­rzył drzwicz­ki po­wo­zu i pu­ścił Boba i Ra­shi­ma przo­dem. Pod cię­ża­rem klo­na brycz­ka prze­chy­li­ła się w jed­ną stro­nę ze skrzyp­nię­ciem sprę­żyn pod­wo­zia.

– Wieź nas do Hol­born, do­bry czło­wie­ku – od­parł Liam. – I nie szczędź koni!

Nie­zręcz­nie wspiął się do środ­ka, za­mknął za sobą drzwicz­ki, a po­wóz płyn­nie włą­czył się w gę­sty ruch dro­go­wy su­ną­cy w górę Sha­ftes­bu­ry Ave­nue.

Ra­shim zer­k­nął ze zdzi­wie­niem na Lia­ma.

– Nie szczędź koni?

Wzru­szył ra­mio­na­mi.

– Czy nie tak wła­śnie ma­wia­ją ele­ganc­cy pa­no­wie?

Bob zmarsz­czył czo­ło, spraw­dza­jąc sfor­mu­ło­wa­nie w ba­zie da­nych.

– To fra­zes po­wta­rza­ny w fil­mach ko­stiu­mo­wych z po­ło­wy dwu­dzie­ste­go...

– Aj, daj­że spo­kój, Bob... nie psuj za­ba­wy.
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– In­for­ma­cja: ta rze­ka za­ma­rza­ła każ­dej zimy – po­wie­dzia­ła Beki, wska­zu­jąc na Ta­mi­zę. – Lód był tak gru­by, że na środ­ku ko­ry­ta sta­wia­no tar­go­wi­sko. W szes­na­stym stu­le­ciu wy­da­rzy­ło się to kil­ka razy. Me­te­oro­lo­go­wie na­zwa­li ten okres „małą epo­ką lo­do­wą”.

Opar­ła się o wy­ko­na­ną z ku­te­go że­la­za ba­lu­stra­dę mo­stu Black­friars, do­ce­nia­jąc swo­je weł­nia­ne mi­ten­ki. Choć słoń­ce grza­ło moc­no, od wzbu­rzo­nej Ta­mi­zy wiał prze­szy­wa­ją­cy, lo­do­wa­ty wiatr.

– Wi­dzę, że Mad­dy prze­gra­ła ci tro­chę in­for­ma­cji z lo­kal­ną hi­sto­rią.

– Po­twier­dzam. Wgra­no mi szcze­gó­ło­wy pa­kiet da­nych z hi­sto­rią Lon­dy­nu od XV do XIX wie­ku.

Beki brzmia­ła jak Bob. Bar­dziej na­wet niż on sam. Sztucz­na in­te­li­gen­cja jed­nost­ki wciąż była nie­doj­rza­ła i nie­opie­rzo­na, nie­do­pra­wio­na lin­gwi­stycz­ny­mi smacz­ka­mi i niu­an­si­ka­mi, któ­rych ory­gi­nal­na Beki zdo­ła­ła się na­uczyć i któ­re imi­to­wa­ła, łu­dzą­co przy­po­mi­na­jąc czło­wie­ka. Ale ona nie była praw­dzi­wą Beki, praw­da? To zu­peł­nie inna, choć wy­glą­da­ją­ca iden­tycz­nie, AI – sztucz­na in­te­li­gen­cja. Taka, któ­rej po­sta­no­wi­li nadać to samo imię. Sal ni­g­dy nie prze­ko­na­ła się do tego po­my­słu. Jed­nost­ka po­moc­ni­cza opie­ra­ją­ca się o ba­lu­stra­dę tuż obok niej była kimś in­nym, choć ist­nia­ła szan­sa, że jej sztucz­na in­te­li­gen­cja ewo­lu­uje ana­lo­gicz­nie, a ona sama za­mie­ni się w jed­nost­kę po­moc­ni­czą po­dob­ną do tej, któ­ra im kie­dyś słu­ży­ła.

– Dziw­ne. Wciąż mu­szę so­bie przy­po­mi­nać, że nie pa­mię­tasz nic, co przy­da­rzy­ło się dru­ży­nie przed za­ło­że­niem bazy w Lon­dy­nie.

Beki ski­nę­ła gło­wą.

– Po­twier­dzam. Roz­ma­wia­łam o tym z Ma­de­la­ine. AI mo­jej po­przed­nicz­ki sta­ła się nie­sta­bil­na i za­wod­na.

– Przy­zna­ła się, że za­bu­ja­ła się w Lia­mie – par­sk­nę­ła Sal. – Bądź mą­dra. Na­wet cho­dzą­cy kom­pu­ter może się za­ko­chać.

– In­for­ma­cja: wy­zna­nie mi­ło­ści było naj­praw­do­po­dob­niej wy­ni­kiem heu­ry­stycz­nie wy­ge­ne­ro­wa­nej pę­tli em­pa­tycz­nej. Błęd­nie przy­po­rząd­ko­wa­nej funk­cji kodu. – Beki pa­trzy­ła na Sal tym sa­mym prze­szy­wa­ją­cym wzro­kiem, któ­ry nie­gdyś po­tra­fił wy­ra­żać nie­mal... coś na kształt cie­płych uczuć. – Moja AI bę­dzie roz­wi­jać się nie­za­leż­nie. Nie zdu­pli­ku­ję wy­wo­ła­ne­go błę­du.

Może i do­brze się sta­ło. Liam nie po­trze­bu­je ko­lej­nej omdle­wa­ją­cej jed­nost­ki po­moc­ni­czej o osza­ła­mia­ją­cej uro­dzie upa­dłe­go anio­ła. Sal pa­trzy­ła, jak bar­ka ob­ła­do­wa­na wor­ka­mi z wę­glem zbli­ża się do mo­stu.

– Cza­sa­mi ża­łu­ję, że nie mogę się „zre­se­to­wać” – po­wie­dzia­ła Sal. – Opróż­nić gło­wy i za­cząć od po­cząt­ku.

– Dla­cze­go?

Bar­ka wpły­nę­ła pod most i wark­nę­ła, z ko­mi­na, pro­sto na nie, buch­nę­ła gę­sta chmu­ra pary. Przez chwi­lę w po­wie­trzu uno­sił się cie­pły za­duch ska­żo­ny smro­dem pa­lo­ne­go wę­gla. Sal mach­nę­ła ręką, roz­pę­dza­jąc reszt­ki opa­rów.

– Dla­cze­go, Sal? – Beki po­wtó­rzy­ła py­ta­nie. – Pra­gnie­nie utra­ty da­nych jest nie­lo­gicz­ne.

– Wo­la­ła­bym nie wie­dzieć, czym je­stem. Że nie je­stem czło­wie­kiem.

– To nie­praw­da. Je­steś czło­wie­kiem. Twój mózg...

– Je­stem czło­wie­kiem zro­bio­nym na za­mó­wie­nie. Klo­nem.

Beki prze­krzy­wi­ła gło­wę.

– To praw­da.

– Wciąż cięż­ko mi przy­jąć do wia­do­mo­ści, że po­ło­wa mo­ich wspo­mnień to kłam­stwo. Moi ro­dzi­ce. Moje dzie­ciń­stwo. Wszyst­ko, co wy­da­rzy­ło się przed re­kru­ta­cją. A prze­cież na­wet ona jest fał­szy­wa.

– Chy­ba wiem, co czu­jesz – po­wie­dzia­ła Beki. – To tak, jak­by mieć fol­der pe­łen wąt­pli­wych da­nych.

– Wła­śnie. Tyle że wspo­mnie­nia nie są tak schlud­nie upo­rząd­ko­wa­ne. I cho­ciaż moje dzie­ciń­stwo to bla­ga, w pew­nej mie­rze two­rzy moją toż­sa­mość. Ro­zu­miesz? Dla­te­go tak mó­wię... z tym ak­cen­tem. – Jej bry­tyj­sko-hin­du­ska in­to­na­cja nie znik­nę­ła, cho­ciaż Sal ze wszyst­kich sił sta­ra­ła się jej po­zbyć: mó­wić cał­ko­wi­cie neu­tral­nym, nie­ak­cen­to­wa­nym ję­zy­kiem.

– Gdy­bym zna­ła tyl­ko ży­cie z Lia­mem, Mad­dy i Bo­bem... by­ło­by mi o wie­le ła­twiej upo­rać się ze wszyst­kim. Przy­po­mi­na to wy­bu­dza­nie się ze snu. Ten mo­ment, kie­dy jesz­cze się do koń­ca nie obu­dzi­łaś, a sen wy­da­je się taki praw­dzi­wy. 

Sal opi­sa­ła to bar­dzo ob­ra­zo­wo – prze­cież świe­żo wy­bu­dzo­ny umysł od­sie­wa ewi­dent­nie nie­praw­dzi­we ele­men­ty z ty­gla wy­mie­sza­nych wra­żeń i wspo­mnień. Ale od­rzu­ca­nie ma­ja­ków sen­nych – la­ta­ją­cych świń, ga­da­ją­cych żab, ar­mii grzy­bów z ka­ra­bi­na­mi ma­szy­no­wy­mi – to buł­ka z ma­słem. Zmy­ślo­ne ży­cie hin­du­skiej dziew­czyn­ki z dwa ty­sią­ce dwu­dzie­ste­go szó­ste­go zda­wa­ło się w peł­ni rze­czy­wi­ste. Za­pa­chy cen­trum Mum­ba­ju: aro­mat przy­praw i smród ście­ków, in­ten­syw­ny odór che­mi­ka­liów, środ­ków de­zyn­fek­cyj­nych i wy­bie­la­cza z pral­ni. Gry­zą­cy fe­tor wy­do­by­wa­ją­cy się z rur wy­de­cho­wych i fa­bryk re­cy­klin­go­wych, w któ­rych pla­sti­ko­we śmie­ci za­mie­nia­no w bez­cen­ną ropę naf­to­wą. Od­gło­sy: war­kot sil­ni­ków mo­to­ro­wych, za­wo­dze­nie sy­ren po­li­cyj­nych, wrza­ski ty­się­cy han­dla­rzy ulicz­nych, szum kli­ma­ty­za­to­rów pom­pu­ją­cych cie­płe po­wie­trze pro­sto na i tak wil­got­ne, dusz­ne uli­ce.

Jak­że cięż­ko o tym za­po­mnieć. Wszyst­ko to wy­da­wa­ło się ta­kie praw­dzi­we.

Na bar­ce, któ­ra wy­pły­nę­ła z dru­giej stro­ny mo­stu, za­dźwię­czał gwiz­dek pa­ro­wy; ka­pi­tan wy­sy­łał ostrze­że­nie dla ło­dzi pły­ną­cej w górę rze­ki.

„Mo­gło wy­paść go­rzej, Sal. Czy to nie lep­sze miej­sce? Lon­dyn ty­siąc osiem­set osiem­dzie­sią­te­go dzie­wią­te­go roku?”

Za­rów­no Mad­dy, jak i Liam roz­ko­szo­wa­li się tym, sma­ko­wa­li wszyst­kie do­świad­cze­nia ni­czym tu­ry­ści na wa­ka­cjach. A Ra­shim? Z nim też nie było źle: my­ślał chy­ba, że tra­fił do hi­per­re­ali­stycz­ne­go wir­tu­al­ne­go sy­mu­la­to­ra wik­to­riań­skie­go Lon­dy­nu. Za­zdro­ści­ła wszyst­kim troj­gu. Ba­wi­li się w naj­lep­sze.

„A ja? Ja czu­ję się za­gu­bio­na”.

Za­gu­bio­na. Jak duch. Ni­czym za­błą­ka­na isto­ta, któ­ra nie wie jesz­cze, że umar­ła i że pora ru­szyć da­lej.

„Duch”.

– Sal?

Dziew­czy­na nie do­sły­sza­ła słów Beki.

– Słu­cham?

Jed­nost­ka po­moc­ni­cza wska­za­ła ko­szycz­ki za­ko­pa­ne w śnie­gu u ich stóp.

– Po­win­ny­śmy wra­cać. Zgod­nie z har­mo­no­gra­mem to ty dzi­siaj ro­bisz ko­la­cję.

Sal ski­nę­ła gło­wą. Dziś wie­czo­rem jej ko­lej na go­to­wa­nie, a obie­ca­ła, że przy­rzą­dzi po­traw­kę z kró­li­ka. Kil­ka opo­rzą­dzo­nych kró­li­ków – pur­pu­ro­we tru­chła z od­sło­nię­ty­mi mię­śnia­mi kor­pu­su i sier­ścią na sko­kach – le­ża­ło na szczy­cie ko­sza z ziem­nia­ka­mi, ce­bu­lą i rze­pą.

– Tak, ja­sne.

Beki schy­li­ła się i pod­nio­sła oba ko­szy­ki, a Sal ru­szy­ła przo­dem wzdłuż mo­stu Black­friars, kie­ru­jąc się w stro­nę Far­ring­don Stre­et.
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– Prze­pra­szam. – Liam odło­żył ku­fel, z któ­re­go na stół wy­la­ło się kil­ka kro­pel ale. – Czy ty wła­śnie po­wie­dzia­łaś...

– Mhm, po­żar Lon­dy­nu. – Mad­dy wło­ży­ła do ust ko­lej­ną łyż­kę po­traw­ki. – Pysz­ne, Sal – po­wie­dzia­ła z peł­ny­mi usta­mi. – Na­praw­dę do­bre.

– Wróć­my do rze­czy, je­śli moż­na – po­wie­dział Liam. – Po­żar Lon­dy­nu?

– No, a co?

– A co? – Liam ro­zej­rzał się po po­zo­sta­łych. – Hmm... niech no po­my­ślę. – Ach tak... spło­nię­cie żyw­cem.

– Ma­sa­kra ja­kaś. Po­tra­fisz być ta­kim tę­pa­kiem. – Wy­wró­ci­ła ocza­mi. – Prze­cież nie każę ci sta­wać w pło­mie­niach. Nic nie cza­isz? 

– Ale wte­dy spło­nę­ło całe mia­sto, praw­da?

– Nie. Tyl­ko część. A my bę­dzie­my ob­ser­wo­wać po­żo­gę z dziel­ni­cy, któ­rej po­żarł nie ogar­nął. Pro­ste jak bu­do­wa cepa.

– Faj­nie by­ło­by coś ta­kie­go zo­ba­czyć – ode­zwa­ła się Sal.

Mad­dy z wdzięcz­no­ścią ski­nę­ła gło­wą.

– Dzię­ki, Sal. Też tak my­ślę.

– Ale dla­cze­go? Po co tam je­chać? Po co po­dej­mo­wać ry­zy­ko? – Liam strze­py­wał roz­la­ne ale poza kra­wędź sto­łu. 

– Nikt tam nie spło­nie, Lia­mie. Jeju! 

– Do­bra, nie spło­nie­my. Mó­wię o ry­zy­ku zwią­za­nym z ak­ty­wa­cją por­ta­lu.

Ra­shim po­ki­wał gło­wą.

– Ma ra­cję. Ta wy­pra­wa nie jest nie­zbęd­na. Za­wsze, gdy otwie­ra­my okno, prze­sy­ła­my sy­gna­tu­rę ta­chio­no­wą.

– Tak... oczy­wi­ście, ist­nie­je ni­kłe praw­do­po­do­bień­stwo – ni­kłe – że ktoś aku­rat ob­ser­wu­je ten okres i nas za­uwa­ży, ale nie po­pa­daj­my w pa­ra­no­ję, czy to w ogó­le re­al­ne?

– Ob­li­cze­nie współ­czyn­ni­ka praw­do­po­do­bień­stwa jest nie­moż­li­we. – Na bro­dę Boba z ką­ci­ka ust wy­cie­kła struż­ka po­traw­ki.

– Nie na­le­ży mó­wić z peł­ny­mi usta­mi – po­uczy­ła go Mad­dy, z peł­ny­mi usta­mi. – Nie wy­glą­da się przy tym naj­pięk­niej. – Od­wró­ci­ła się do Lia­ma. – Jak dłu­go już tu cze­ka­my? Dzie­więć, dzie­sięć ty­go­dni? Gdy­by Agen­cja na­praw­dę wie­dzia­ła, gdzie je­ste­śmy, mie­li­by­śmy już na kar­ku ko­lej­nych go­ści.

– Ale jed­na z jed­no­stek rze­czy­wi­ście prze­szła – po­wie­dział Ra­shim, spo­glą­da­jąc na Beki, któ­ra sie­dzia­ła obok Boba i po ci­chut­ku po­chła­nia­ła ko­lej­ne łyż­ki po­traw­ki, ro­biąc przy tym mniej­szy ba­ła­gan niż on.

– No do­brze, w dwa ty­sią­ce pierw­szym rze­czy­wi­ście nie­wie­le bra­ko­wa­ło. – Mad­dy skrzy­wi­ła się. – Na pew­no zo­sta­wi­li­śmy za sobą ja­kiś ślad, na któ­ry tra­fi­li. Weź­my ukra­dzio­ny przez nas sa­mo­chód... jed­nost­ki po­moc­ni­cze mo­gły pod­piąć się do ra­dio­wę­zła po­li­cyj­ne­go i na­mie­rzyć nas w szko­le. Ale pa­mię­ta­cie? Kom­pu­ter-Bob otrzy­mał roz­kaz, żeby do­ko­nać au­to­de­struk­cji po otwo­rze­niu ostat­nie­go okna. Nie zo­sta­wi­li­śmy za sobą nic, co mo­gło­by na­pro­wa­dzić ko­go­kol­wiek na nasz ślad.

– Ja­sne, ale co, je­śli jed­no z nich do­pa­dło go, za­nim zdą­żył wy­ma­zać wszyst­kie dane?

Mad­dy wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. Jej ar­gu­men­ta­cja była oczy­wi­sta.

– Gdy­by tak było, ktoś już by nas od­wie­dził. A prze­cież tak się nie sta­ło. A to z ko­lei ozna­cza, że ich zgu­bi­li­śmy.

– Dla nich mo­że­my być wszę­dzie. I w każ­dym cza­sie – do­da­ła Sal. – Nic nie wie­dzą.

– Wła­śnie. Mo­gli­by się do nas zbli­żyć tyl­ko, gdy­by­śmy sami po­peł­ni­li na­praw­dę idio­tycz­ny błąd, któ­ry to­tal­nie od­mie­nił­by hi­sto­rię, a im po­zwo­lił­by zlo­ka­li­zo­wać w cza­sie źró­dło kon­ta­mi­na­cji. – Na­su­nę­ła oku­la­ry na nos. – Z pew­no­ścią nie mu­szę tego nad­mie­niać, ale my, na bank, ta­kie­go błę­du nie po­peł­ni­my.

– To w dal­szym cią­gu ry­zy­ko – po­wie­dział Liam.

– T-a-akk, ale daj spo­kój, na­praw­dę ni­kłe. Prze­cho­dze­nie przez uli­cę jest ry­zy­kow­ne. Ko­rzy­sta­nie z tu­tej­szej to­a­le­ty pu­blicz­nej to ry­zy­ko.

– Bar­dziej dla nas niż dla was, chłop­cy – do­da­ła Sal.

– Po­słu­chaj­cie, ja to wi­dzę tak – kon­ty­nu­owa­ła Mad­dy – je­ste­śmy w domu. Na­praw­dę nam się uda­ło. Ucie­kli­śmy z tej po­chrza­nio­nej, apo­ka­lip­tycz­no­lub­nej Agen­cji, w któ­rej sze­rzy się kult Wald­ste­ina. Je­ste­śmy wol­ni. A – po­wie­dzia­ła z uśmie­chem – w bo­nu­sie do­sta­li­śmy ten po­ry­pa­ny we­hi­kuł cza­su.

– Któ­re­go chcesz te­raz użyć do wy­głu­pów?

Mad­dy zmarsz­czy­ła brwi.

– Nie no, daj spo­kój, Lia­mie, to nie­spra­wie­dli­we. Ro­bisz ze mnie roz­ka­pry­szo­ną pa­nien­kę. A ja tyl­ko po­my­śla­łam, że mo­gli­by­śmy zer­k­nąć w prze­szłość. Trosz­kę po­eks­plo­ro­wać. Ociu­pi­nę cof­nąć się w cza­sie. W do­dat­ku bar­dzo bli­sko w uję­ciu prze­strzen­nym. Chcia­łam zo­ba­czyć tyl­ko te wy­da­rze­nia, któ­re mo­że­my obej­rzeć bez nad­wy­rę­ża­nia we­hi­ku­łu trans­lo­ka­cyj­ne­go: ko­ro­na­cję kró­lo­wej Wik­to­rii, eg­ze­ku­cję Ka­ro­la I, po­ło­że­nie ka­mie­nia wę­giel­ne­go pod opac­two west­min­ster­skie. Szek­spi­ra? Czy to nie by­ło­by su­per? Od­wie­dzić „ła­bę­dzia z Avo­nu” i pod­su­nąć mu kil­ka po­my­słów do jego dzieł?

– Do­bry Boże, tak – mruk­nął Ra­shim.

– Ka­rol Dic­kens?

Twarz Lia­ma roz­bły­sła, jemu też za­świ­tał po­mysł.

– Ka­rol Dar­win?

– Sam wi­dzisz, gość od małp. Po­zna­li­by­śmy wszyst­kich tych lu­dzi i zo­ba­czy­li wszyst­kie waż­ne wy­da­rze­nia, któ­re mia­ły miej­sce w Lon­dy­nie. Pew­nie, nie mo­gli­by­śmy z nimi po­roz­ma­wiać, a je­śli już, to ra­czej bar­dzo zdaw­ko­wo i...

– Nie za­le­ca się bez­po­śred­niej roz­mo­wy z waż­ny­mi po­sta­cia­mi hi­sto­rycz­ny­mi – po­uczył Bob.

Mad­dy ski­nę­ła gło­wą.

– Słusz­na uwa­ga. Ale mo­że­my je przy­naj­mniej zo­ba­czyć, praw­da? Zo­ba­czyć wie­le waż­nych wy­da­rzeń z ich ży­cia. – Od­su­nę­ła mi­skę. – Do­pó­ki nie po­szpe­ra­łam w ba­zie da­nych, nie wie­dzia­łam na­wet, ile ge­nial­nych rze­czy zda­rzy­ło się przez kil­ka­set lat w sa­mym Lon­dy­nie. A wszyst­ko to prak­tycz­nie tuż za na­szym pro­giem.

– Ogra­ni­cze­nie geo­tran­slo­ka­cji do sa­me­go Lon­dy­nu znacz­nie ob­ni­ży sto­pień zu­ży­cia ener­gii – zgo­dził się Ra­shim. – No i oczy­wi­ście zmniej­szy ślad po­zo­sta­wio­ny przez sy­gnał ta­chio­no­wy.

– O tym wła­śnie mó­wię. Nie pro­po­nu­ję wam prze­cież błą­ka­nia się po sta­ro­żyt­nym Egip­cie i oglą­da­nia bu­do­wy pi­ra­mid. Ani po­ma­ga­nia ne­an­der­tal­skim ja­ski­niow­com w po­lo­wa­niu na fu­trza­ste ma­mu­ty w Ne­pa­lu. Już w po­bli­żu na­sze­go domu wy­da­rzy­ło się tyle rze­czy, któ­re mo­gli­by­śmy obej­rzeć. – Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – I dla­cze­go tego nie zro­bić? Nic ni­ko­mu nie je­ste­śmy win­ni. Nie mamy ro­dzin, któ­re uwa­ża­li­by­śmy za wła­sne, cię­ża­ru, któ­ry ktoś mógł­by wy­ko­rzy­stać prze­ciw­ko nam. Je­ste­śmy tyl­ko my... a je­śli bę­dzie­my po­stę­po­wać roz­sąd­nie, je­śli ni­ko­go nie skrzyw­dzi­my i nic nie zmie­ni­my, to dla­cze­go nie mo­gli­by­śmy odro­bi­nę sko­rzy­stać z ży­cia?

Prze­nio­sła spoj­rze­nie na Lia­ma.

– Lia­mie? Prze­ko­nu­je cię to?

Przez chwi­lę dra­pał się w bro­dę, wa­żąc ar­gu­men­ty za i prze­ciw, a na­stęp­nie wzru­szył ra­mio­na­mi.

– Ja­sne, ko­rzy­sta­nie z ży­cia to nie­li­chy po­mysł. – Wy­szcze­rzył zęby. – A co tam, zo­bacz­my po­żar Lon­dy­nu.
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– Wszy­scy go­to­wi?

Po­ki­wa­li gło­wa­mi. Po raz ko­lej­ny za­ło­ży­li im­pro­wi­zo­wa­ne ubra­nia przy­po­mi­na­ją­ce stro­je z epo­ki – tym ra­zem z po­ło­wy sie­dem­na­ste­go wie­ku. Były nie do od­róż­nie­nia od au­ten­ty­ków, chy­ba że przy bar­dzo bli­skich oglę­dzi­nach. Liam wło­żył luź­ną lnia­ną ko­szu­lę, któ­ra wy­le­wa­ła się z ciem­nych spodni. Mad­dy i Sal no­si­ły dłu­gie, zgrzeb­ne su­kien­ki z szorst­kie­go lnu i pro­ste gor­se­ty cia­sno opi­na­ją­ce ta­lie. Tyl­ko Ra­shim wy­róż­niał się swo­im stro­jem. Uparł się, że ukry­ta pod płasz­czem ka­mi­zel­ka z je­dwab­nym pod­bi­ciem może ła­two uda­wać mę­ski ka­ftan, zwłasz­cza że wszy­scy miesz­kań­cy będą my­śleć tyl­ko o po­żo­dze po­że­ra­ją­cej wła­śnie Lon­dyn. 

Po­nie­waż nie wy­ru­sza­li na mi­sję, lecz pry­wat­ną wy­ciecz­kę, Bob i Beki mie­li po­zo­stać w ba­zie, żeby pil­no­wać lo­chu i ob­słu­gi­wać we­hi­kuł trans­lo­ka­cyj­ny.

– Wszy­scy do­brze przy­pię­li trans­pon­de­ry? – spy­tał Ra­shim. Skle­cił trans­pon­de­ry, wy­ko­rzy­stu­jąc do tego róż­ne kom­po­nen­ty prze­wie­zio­ne z bazy pod ar­ka­da­mi. Były to pry­mi­tyw­ne, pro­ste urzą­dze­nia roz­mia­ru orze­chów. Sal trzy­ma­ła trans­pon­der we­wnątrz me­da­lio­nu wi­szą­ce­go na łań­cusz­ku ukry­tym pod su­kien­ką. Z roz­tar­gnie­niem wy­ma­ca­ła pod ba­weł­ną gu­zek znaj­du­ją­cy się tuż pod ko­ścią oboj­czy­ko­wą.

– To tyl­ko roz­wią­za­nie awa­ryj­ne – po­wie­dzia­ła Mad­dy – na wy­pa­dek, gdy­by­śmy zo­sta­li roz­dzie­le­ni. Ale je­śli nic złe­go się nie wy­da­rzy, to wie­cie chy­ba, jak wy­glą­da pro­ce­du­ra. Co?

– Wra­ca­my do punk­tu zbiór­ki i cze­ka­my – po­wie­dzia­ła Sal udrę­czo­nym to­nem oso­by, któ­ra po raz ko­lej­ny sły­szy tę samą opo­wieść. – I spo­ty­ka­my się na Far­ring­don Stre­et... tyle tyl­ko, że sto dwa­dzie­ścia trzy lata wcze­śniej.

Mad­dy wes­tchnę­ła.

– Do­brze. Sal i Lia­mie, je­dzie­cie pierw­si.

Za­ję­li miej­sca, ra­mię w ra­mię, w ob­rę­bie ozna­czo­nych na zie­mi kwa­dra­tów. Obo­je sta­li na ma­łym kop­czy­ku pia­chu. Po boku znaj­do­wał się me­ta­lo­wy ku­beł pe­łen tor­fia­ste­go mułu rzecz­ne­go i koń­skich od­cho­dów wcze­śniej uzbie­ra­nych przez Boba. Otwie­ra­nie ko­lej­nych okien skut­ko­wa­ło po­głę­bia­niem się dziur w ka­mien­nej po­sadz­ce, dla­te­go po­my­śle­li o al­ter­na­tyw­nym roz­wią­za­niu: gdy sta­li na war­stwie bru­du, ich sto­py spo­czy­wa­ły na bez­piecz­nej wy­so­ko­ści po­nad pod­ło­gą, dzię­ki cze­mu spodnia część sze­ścien­nej masy wy­sy­ła­nej w ko­smos nie ule­ga­ła na­głej ero­zji.

Jak za­wsze przed trans­lo­ka­cją, Sal po­czu­ła mo­tyl­ki w żo­łąd­ku.

„To tyl­ko se­kun­da” – po­cie­szy­ła się w du­chu. Mniej na­wet. Mgnie­nie oka. A mimo to mia­ła wra­że­nie, że upły­nę­ło kil­ka dłu­gich mi­nut. Nie­na­wi­dzi­ła tej mlecz­nej próż­ni, drga­ją­cej bie­li, mar­mu­ro­wo-kry­sta­licz­ne­go, miał­kie­go śnie­gu.

„To nie do koń­ca nic, praw­da?”

Zer­k­nę­ła na Lia­ma, a ten jej od­mru­gnął.

– Jak leci, Sal?

– Świet­nie.

Do­sko­na­le wie­dział, co bu­dzi jej nie­po­kój. Przy­znał się jej kie­dyś, że chy­ba też je wi­dział: pły­wa­ją­ce w pu­st­ce nie­wy­raź­ne za­ry­sy. Nic, co da­ło­by się zde­fi­nio­wać, nic wy­star­cza­ją­co zwar­te­go, by opi­sać kształt. Zja­wa – a wła­ści­wie zja­wy, w licz­bie mno­giej – za­ta­cza­ją­ce koła z wro­gą cie­ka­wo­ścią, wi­ru­ją­ce tuż obok, lecz ni­g­dy na tyle bli­sko, by móc uj­rzeć je wy­raź­nie, za­nim prze­nik­ną na dru­gą stro­nę.

Ale zbli­ża­ły się. Sal była pew­na. Tak jak­by one – albo on, stwór roz­cią­gnię­ty w dłu­gie ko­smy­ki, któ­re moż­na po­my­lić z wie­lo­ma isto­ta­mi – przy­spie­sza­ły, wy­czu­wa­jąc ją w po­bli­skiej prze­strze­ni cha­osu, wi­ro­wa­ły ku niej w jesz­cze za­wrot­niej­szym tem­pie, wy­ka­zu­jąc jesz­cze więk­szą cie­ka­wość.

– Ręce i sto­py do we­wnątrz, dzie­cia­ki – po­wie­dzia­ła Mad­dy. – Na­wet nie pró­buj­cie drgnąć. – Po­pa­trzy­ła na obo­je i wy­szcze­rzy­ła zęby. – I po­wiedz­cie „dżem”.

Liam par­sk­nął sar­ka­stycz­nie. Sal unio­sła brew.

– Dzie­sięć... dzie­więć...

– Wiesz, czym we­dług mnie są te pie­ro­ny, Sal? – ci­cho spy­tał Liam.

– Czym?

– To za­gu­bio­ne du­sze. Du­chy może.

Sal zer­k­nę­ła na nie­go uważ­nie.

– Pró­bu­jesz mnie po­cie­szyć?

– Idzie mi o to, że duch nie może cię zra­nić, praw­da?

– W ni­czym mi to two­je ga­da­nie nie po­ma­ga.

– ...czte­ry... spo­kój tam... trzy...

„Du­chy?” In­ny­mi sło­wy to isto­ty, któ­re nie­gdyś były ludź­mi. Sal po­czu­ła, że w jej żo­łąd­ku coś się prze­wra­ca. Lu­dzie. Mogą to być „du­chy” in­nych lu­dzi; na tyle głu­pich, by po­wa­żyć się na to, co oni. Kie­dy Mad­dy od­li­cza­ła ostat­nie kil­ka se­kund, a szum wy­zwa­la­nej ener­gii za­głu­szał jej sło­wa, Sal za­sta­na­wia­ła się, po co, do dia­bła, to ro­bią.

„Ach tak, dla za­ba­wy”.

A wte­dy po­czu­ła to prze­ra­ża­ją­ce, wy­wo­łu­ją­ce mdło­ści „spa­da­nie”.

Moc­no za­ci­snę­ła po­wie­ki. Pi­ko­wa­ła. Ale nie było to zwy­kłe spa­da­nie, nie czu­ła wia­tru dmą­ce­go wo­kół niej, nie sły­sza­ła wy­cia w uszach. Omia­ta­ło ją je­dy­nie uczu­cie nie­waż­ko­ści. Za­pa­no­wa­ła głu­cha ci­sza, nie li­cząc ło­mo­ta­nia jej wła­sne­go ser­ca.

Li­czy­ła w my­ślach. Se­kun­da po se­kun­dzie, aż do peł­nej mi­nu­ty.

„No już, już. Skończ­my z tym! Pro­szę!”
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Po­czu­ła, że coś ła­sko­cze ją po no­sie. Nie­pew­nie pod­nio­sła po­wie­kę. Tuż przed jej ocza­mi uno­si­ła się brył­ka od­cho­dów z wy­sta­ją­cą ga­łąz­ką sia­na; rów­nie nie­waż­ka grud­ka wzbi­ła się spod stóp w po­wie­trze i ob­ra­ca­ła le­ni­wie przed twa­rzą. Sal ucie­szy­ła się, że wresz­cie ma na co po­pa­trzeć. Wo­kół wi­ro­wał wszech­świat po­zba­wio­ny ma­te­rii, nie li­cząc jej sa­mej i ka­wał­ka wi­ru­ją­cej koń­skiej kupy.

Sil­ny wstrząs. Sto­py moc­no ude­rzy­ły o zie­mię, a kupa roz­pać­ka­ła się o twar­dą gle­bę mię­dzy nimi. Ale mlecz­na, roz­my­ta prze­strzeń po­zo­sta­ła. Tyle, że to nie była ta sama prze­strzeń. Sal po­czu­ła spa­le­ni­znę. Usły­sza­ła stu­kot kół od wozu, par­ska­nie roz­ju­szo­nych koni, pod­nie­sio­ne w pa­ni­ce gło­sy.

Liam wy­ło­nił się ze skłę­bio­nych opa­rów i moc­no chwy­cił ją za rękę.

– Uwa­żaj!

Wsta­ła, pod­pie­ra­jąc się o zbi­tą z de­sek ścia­nę, a chwi­lę póź­niej ob­ła­do­wa­ny wóz, nie­pew­nie ugi­na­ją­cy się pod cię­ża­rem me­bli i cen­nych ar­ty­ku­łów, ha­ła­śli­wie prze­to­czył się obok nich. Woź­ni­ca ba­tem sma­gał zad ko­nia.

– Ej, wy tam, z dro­gi! – krzyk­nął do po­włó­czą­cej no­ga­mi pary zmie­rza­ją­cej ku nie­mu przez ścia­nę dymu. Sal szyb­ko roz­po­zna­ła Mad­dy i Ra­shi­ma.

Czwór­ka przy­ja­ciół po­wi­ta­ła się w kłę­bach gry­zą­cych opa­rów.

– Je­zu­sie, ni cho­le­ry nie mogę tu od­dy­chać – za­chry­pia­ła Mad­dy, za­sła­nia­jąc ra­mie­niem nos i usta. Kie­dy sil­ny po­wiew wia­tru prze­pę­dził chmu­rę dymu, zo­ba­czy­li, że tra­fi­li do wą­skiej ulicz­ki. Pię­trzą­ce się po obu jej stro­nach drew­nia­ne domy nie­bez­piecz­nie się ku so­bie chy­li­ły, co­raz moc­niej cią­żą­ce ku zie­mi ścia­ny, zwień­czo­ne da­cha­mi ze sło­my i drew­nia­nych da­chó­wek, po­grą­ża­ły bru­ko­wa­ną, ubi­tą ulicz­kę w wiecz­nym mro­ku.

– Tędy... chy­ba – po­wie­dzia­ła Mad­dy. – Ta dro­ga po­win­na za­pro­wa­dzić nas do rze­ki.

Po­bie­gli za wo­zem, któ­ry dud­niąc i pod­ska­ku­jąc pę­dził wzdłuż wą­skiej ulicz­ki. Przez roz­war­te okna wy­glą­da­ły za­nie­po­ko­jo­ne twa­rze lon­dyń­czy­ków, wpa­tru­ją­cych się w gę­sty słup dymu, któ­ry uno­sił się po­nad da­cha­mi. Zwa­ły opa­rów, ni­czym kłę­by chmur, za­kry­ły po­po­łu­dnio­we nie­bo. 

Ulicz­kę za­peł­nia­li ko­lej­ni lu­dzie, wy­le­wa­li się z bocz­nych ale­jek i wą­ziut­kich za­uł­ków ukry­tych po­mię­dzy wy­so­ki­mi, wa­lą­cy­mi się drew­nia­ny­mi bu­dyn­ka­mi o kry­tych strze­chą da­chach. Wszy­scy bie­gli w tę samą stro­nę, na po­łu­dnie, in­stynk­tow­nie kie­ru­jąc się nad brzeg rze­ki. Wszy­scy dźwi­ga­li swój do­by­tek, tasz­czy­li to­boł­ki z ro­dzin­nym ma­jąt­kiem, nie­śli dzie­ci, tu­li­li no­wo­rod­ki – byle da­lej od zło­wiesz­cze­go nad­cią­ga­ją­ce­go dymu.

Po­sztur­chi­wa­ni, po­py­cha­ni, na­pie­ra­ni przez co­raz gęst­szą, pęcz­nie­ją­cą masę mo­tło­chu, przy­ja­cie­le zo­sta­li wresz­cie wy­rzu­ce­ni na sze­ro­ki bul­war, któ­ry – po­most po po­mo­ście, chy­bo­tli­we scho­dy po chy­bo­tli­wych scho­dach – opa­dał ku rze­ce, two­rząc siat­kę mol pod­pie­ra­nych przez pale wy­ra­sta­ją­ce na brze­gu i wrzy­na­ją­ce się w Ta­mi­zę jak zęby grze­bie­nia. Wo­kół po­mo­stów pły­wa­ły wszel­kiej ma­ści lich­tu­gi, łód­ki i ku­try ry­bac­kie, pod­ska­ku­ją­ce cięż­ko na wzbu­rzo­nej wo­dzie, nie­bez­piecz­nie prze­cią­żo­ne ludź­mi i ich chu­do­bą.

Mad­dy przy­glą­da­ła się oto­cze­niu. Przed nimi roz­ta­cza­ła się rze­ka, w od­da­li za nimi po­grą­żo­na w cha­osie dziel­ni­ca drew­nia­nych bu­dyn­ków na po­łu­dnio­wym brze­gu. Po pra­wej wi­dać było kru­sze­ją­cy ka­mien­ny mu­rek bie­gną­cy wzdłuż li­nii, któ­ra pew­ne­go dnia za­mie­ni się w Far­ring­don Stre­et – były to po­zo­sta­ło­ści po rzym­skim mu­rze, któ­ry kie­dyś sta­no­wił gra­ni­cę an­tycz­ne­go Lon­di­nium. Biegł aż do sa­mej rze­ki.

Po le­wej, na za­cho­dzie, wzdłuż brze­gu cią­gnę­ły się osza­ła­mia­ją­co zdo­bio­ne drew­nia­ne skła­dy i ko­lej­ne po­mo­sty, gó­ro­wa­ły two­rzą­ce kąt czter­dzie­stu pię­ciu stop­ni ra­mio­na kil­ku­na­stu dźwi­gów za­ła­dow­czych oraz pio­no­we, ko­ły­szą­ce się li­nie se­tek masz­tów. Nad­rzecz­ne dys­tryk­ty Lon­dy­nu przy­po­mi­na­ły cha­otycz­ną, prze­ci­na­ją­cą się lo­so­wo, nie­bez­piecz­nie po­chy­łą ster­tę drew­na. Plą­ta­ni­nę szop, ma­ga­zy­nów oraz sze­ścio- i sied­mio­pię­tro­wych drew­nia­nych ka­mie­nic, w po­ło­wie wy­bu­do­wa­nych na zie­mi, w po­ło­wie na po­kry­tych mu­łem fi­la­rach wy­ra­sta­ją­cych z rze­ki.

Da­lej, pół­to­ra ki­lo­me­tra w górę rze­ki, Mad­dy uj­rza­ła roz­cią­gnię­ty nad Ta­mi­zą Lon­don Brid­ge, upo­rząd­ko­wa­ny ko­ro­wód so­lid­nych ka­mien­no-ce­gla­nych łu­ków, zwień­czo­nych tą samą cha­otycz­ną dżun­glą spię­trzo­nych drew­nia­nych ka­mie­nic. Kie­dyś był to zwy­kły most; te­raz jego szczyt ob­ra­sta­ło nie­mal całe mia­sto do­mów. Przy­po­mi­nał spodnią część ka­dłu­ba stat­ku, któ­rą ob­la­zła ko­lo­nia pą­kli.

– Ru­szaj­my wzdłuż rze­ki – po­wie­dzia­ła Mad­dy, wska­zu­jąc Lon­don Brid­ge. – Obej­rzy­my to z bli­ska.
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– Jezu, wali się na­stęp­ny!

Mi­nę­ły trzy go­dzi­ny. Liam i po­zo­sta­li z nie­mą fa­scy­na­cją pa­trzy­li, jak bry­ga­da ochot­ni­czej stra­ży po­żar­nej, zwy­kłych miesz­czan po­dzie­lo­nych na pię­cio- i sze­ścio­oso­bo­we grup­ki, mo­cu­je pół tu­zi­na dłu­gich bo­sa­ków po­żar­ni­czych. Męż­czyź­ni za­rzu­ci­li bo­sa­ki za ramy kil­ku okien naj­wyż­sze­go pię­tra. Chwi­lę póź­niej moc­no chwy­ci­li za dol­ną część żer­dzi i na dźwięk rogu, jed­no­cze­śnie wy­pusz­cza­jąc z płuc jęk zmę­cze­nia, po­cią­gnę­li za haki.

Pię­cio­pię­tro­wa ka­mie­ni­ca – chy­lą­ca się nie­bez­piecz­nie ku zie­mi i go­to­wa sa­mo­czyn­nie ru­nąć pod cię­ża­rem ab­sur­dal­nie wy­sta­ją­cych gór­nych pię­ter – za­trzesz­cza­ła, a cała kon­struk­cja nie­na­tu­ral­nie się wy­gię­ła. Męż­czyź­ni wy­da­li ko­lej­ny zgod­ny jęk, po raz dru­gi cią­gnąc za żerdź. Dały się sły­szeć pierw­sze od­gło­sy pę­ka­ją­cej u szczy­tu drew­nia­nej kon­struk­cji. Na uli­cę ka­ska­dą opadł deszcz drew­nia­nych da­chó­wek.

– Hoj! Uwa­żać tam na dole! – krzyk­nął ga­śni­czy z ro­giem. – Już się wali!

Bu­dy­nek przez mo­ment nie­po­ko­ją­co chwiał się i wy­gi­nał, póź­niej, po­cząw­szy od góry, od­kle­iła się od nie­go tyl­na drew­nia­na ścia­na. Dach, nie­spo­dzie­wa­nie po­zba­wio­ny pod­po­ry, gruch­nął i ru­nął, z otwar­tych okien buch­nął kurz, a na zie­mię opadł grad od­pry­sków i drzazg. Po­tem jęk­nę­ła i od­pa­dła ścia­na fron­to­wa, ścią­ga­na za po­mo­cą ha­ków po­żar­ni­czych. Stra­ża­cy dali dra­pa­ka, bły­ska­wicz­nie umy­ka­jąc przed ele­wa­cją, któ­ra po­wol­nym łu­kiem od­su­wa­ła się od szkie­le­tu bu­dyn­ku ni­czym skór­ka od­cho­dzą­ca od jabł­ka, a po­tem za­drga­ła i grzmot­nę­ła na zie­mię. Na­brze­że usła­ła la­wi­na odłam­ków i od­pry­sków. W kil­ku miej­scach nad­rzecz­ne po­mo­sty zo­sta­ły prze­bi­te na wy­lot, kie­dy bel­ki kon­struk­cyj­ne opa­dły na de­sko­wa­nie i prze­dziu­ra­wi­ły gę­stą siat­kę drew­nia­nych fi­la­rów i pod­pór, by na­stęp­nie z chlu­po­tem wpaść do pły­ną­cej w dole Ta­mi­zy.

Liam krzyk­nął z eks­cy­ta­cji na wi­dok tego spek­ta­klu. Z wy­so­kie­go bu­dyn­ku ostał się tyl­ko je­den upar­ty na­roż­nik, wy­so­ki na dwa pię­tra, któ­ry przez mo­ment ko­le­bał się tyl­ko, a po­tem też skrzyp­nął, jęk­nął i wresz­cie ru­nął z ło­sko­tem, zle­wa­jąc się z nie­chluj­ną ster­tą roz­sz­cze­pio­ne­go drew­na.

Przez chmu­rę kłę­bią­ce­go się ku­rzu, w miej­scu, gdzie wcze­śniej sta­ła ka­mie­ni­ca, wi­dzie­li ho­ry­zont usia­ny gi­gan­tycz­ny­mi ję­zo­ra­mi po­ma­rań­czo­wej po­żo­gi, pod­sy­ca­nej przez rześ­ką, za­chod­nią bry­zę, któ­ra pcha­ła ogień na wschód. Pło­mie­nie dra­pież­nie prze­ska­ki­wa­ły z da­chu na dach. Deszcz iskier i kę­pek ża­rzą­cej się strze­chy tań­czył we wstę­pu­ją­cym wi­rze go­re­ją­ce­go po­wie­trza, spraw­nie ko­zioł­ku­jąc nad prze­rwa­mi w za­bu­do­wie po­wsta­ły­mi po za­wa­lo­nych bu­dyn­kach.

Mad­dy zer­k­nę­ła w pra­wo. Wzno­szą­ca się tuż obok Lon­don Brid­ge sze­ro­ka kon­struk­cja, pew­nie roz­pię­ta nad rze­ką na ka­mien­no-ce­gla­nej pod­sta­wie, już pło­nę­ła. Wy­so­kie, prze­cią­żo­ne igli­ce ka­mie­nic na pół­noc­nym krań­cu mo­stu tra­wi­ła dzi­ka po­żo­ga. Od­dzia­ły stra­ży roz­pacz­li­wie pró­bo­wa­ły zbu­rzyć wy­star­cza­ją­co dużo bu­dyn­ków, by utwo­rzyć prze­cin­kę, któ­ra oca­li­ła­by most. Nie­ste­ty, ich wy­sił­ki wkrót­ce oka­za­ły się płon­ne.

Pod mo­stem, obok pod­sta­wy fi­la­rów pod­pie­ra­ją­cych przę­sła, gro­ma­dzić za­czę­ły się prze­róż­ne ło­dzie. Żad­na z nich nie wpły­nę­ła bez­po­śred­nio pod przę­sła z oba­wy, że spa­da­ją­ce ża­gwie wy­lą­du­ją na po­kła­dzie i zaj­mą ogniem wy­smo­ło­wa­ne de­ski. Łód­ki pru­ły wzbu­rzo­ną rze­kę, la­wi­ru­jąc po­mię­dzy więk­szy­mi bar­ka­mi, a ste­ru­ją­cy nimi przed­się­bior­czy wio­śla­rze urzą­dza­li wy­ści­gi po uno­szą­ce się na wo­dzie kosz­tow­no­ści wy­rzu­ca­ne przez okna ka­mie­nic.

Mad­dy wi­dzia­ła oso­by uwię­zio­ne w pło­ną­cych do­mach. Lu­dzie de­spe­rac­ko wie­sza­li się otwar­tych na roz­cież okien, przez któ­re bu­cha­ły gę­ste ko­lum­ny bia­łe­go dymu; ma­cha­li ra­mio­na­mi, szma­ta­mi, bła­ga­li o po­moc.

„Mój Boże”.

Po­dob­ne ob­raz­ki wi­dzia­ła w re­la­cjach ser­wi­sów in­for­ma­cyj­nych z Man­hat­ta­nu: pra­cow­ni­cy w po­czer­nia­łych, służ­bo­wo­bia­łych ko­szu­lach i po­lu­zo­wa­nych kra­wa­tach nie­bez­piecz­nie wy­chy­la­li się z go­fro­wa­tej kon­struk­cji World Tra­de Cen­ter. Uwię­zie­ni, bez­sil­ni, za­mknię­ci w pu­łap­ce przez kłę­bią­ce się chmu­ry czar­no-sza­re­go dymu, ma­cha­li, pró­bu­jąc zwró­cić na sie­bie czy­jąś uwa­gę. 

Na­gle wszyst­ko to prze­sta­ło przy­po­mi­nać wy­ciecz­kę hi­sto­rycz­ną i za­mie­ni­ło się w naj­gor­szy ro­dzaj obrzy­dli­we­go pod­glą­dac­twa.

Zo­ba­czy­ła ko­bie­tę, któ­ra pu­ści­ła się fra­mu­gi okien­nej. Bie­dacz­ka prze­le­cia­ła całe świa­tło mo­stu – czte­ry, pięć pię­ter w dół – i wpa­dła do Ta­mi­zy. Pod pa­chą trzy­ma­ła szma­cia­ny to­bo­łek. Dru­gą ręką młó­ci­ła fale, pró­bu­jąc utrzy­mać się na po­wierzch­ni wody. Szyb­ko znik­nę­ła w od­mę­tach i już nie wy­pły­nę­ła.

Po chwi­li od­pa­dła ko­lej­na oso­ba. Męż­czy­zna, któ­re­go ubra­nia, a może wło­sy, pło­nę­ły, zo­sta­wił za sobą fa­lu­ją­cą smu­gę dymu. Po­wie­trze prze­sią­kło za­pa­chem skwier­czą­ce­go mię­sa. Po­nad ka­ko­fo­nią ludz­kich gło­sów, wy­ciem i trza­skiem pło­mie­ni, usły­sza­ła kwi­cze­nie świń oraz pi­ski in­nych uwię­zio­nych zwie­rząt. Mia­ła na­dzie­ję, że wła­śnie to jest źró­dłem za­pa­chu pie­czo­ne­go mię­sa. Ale było to my­śle­nie ży­cze­nio­we. Rów­nie praw­do­po­dob­ne było, że to za­pach pa­lą­cych się lu­dzi. Po­czu­ła, że zbie­ra jej się na wy­mio­ty.

Spo­tka­ła się wzro­kiem z Lia­mem. Wi­dział do­kład­nie to samo, co ona: lu­dzi, któ­rzy ska­ka­li po to, by ura­to­wać ży­cie, choć zda­wa­li so­bie spra­wę, że ro­bią to na próż­no, że ska­czą w ob­ję­cia śmier­ci. A jed­nak ro­bi­li to, bo ani chwi­li dłu­żej nie znie­śli­by pa­lą­ce­go go­rą­ca pło­mie­ni. Czuł to samo, też marsz­czył nos.

– Dość się na­pa­trzy­łam – po­wie­dzia­ła Mad­dy. Jej głos uto­nął w zgieł­ku, ale Liam do­sko­na­le zro­zu­miał, co przed chwi­lą po­wie­dzia­ła. On też się na­pa­trzył. Wy­jazd na ten mały re­ko­ne­sans był chy­bio­nym, albo ra­czej per­wer­syj­nym, po­my­słem. To wła­śnie wy­ra­żał gry­mas na jego twa­rzy. Że do­szedł do ta­kie­go sa­me­go wnio­sku. Mad­dy klep­nę­ła Ra­shi­ma i Sal po ra­mio­nach. Od­wró­ci­li się jed­no­cze­śnie.

– Wra­ca­my!

– Okej – po­wie­dzia­ła Sal. Wy­raz jej twa­rzy mó­wił: „Ko­niec, wy­star­czy”.

– Ra­shi­mie? Wra­ca­my!

Od­wró­ciw­szy się, ru­szy­ła na za­chód, wzdłuż skra­ju rze­ki. W tę samą stro­nę ucie­ka­li po­zo­sta­li lon­dyń­czy­cy. Ogień po­że­rał całe mia­sto na wschód od Lon­don Brid­ge, wszy­scy bie­gną­cy wo­kół nich lu­dzie, wie­dze­ni stad­nym in­stynk­tem dzi­kich zwie­rząt umy­ka­ją­cych z lasu na se­kun­dy przed wy­bu­chem po­ża­ru, wy­czu­li, że prze­sta­ło to być miej­sce, z któ­re­go moż­na bez­piecz­nie ob­ser­wo­wać prze­bieg wy­pad­ków.

Pło­mie­nie nad­cią­ga­ły w ich kie­run­ku, roz­wie­wa­ne przez moc­ny, dmą­cy od Ta­mi­zy wiatr, przy­cią­ga­ny przez in­fer­no łap­czy­wie wy­sy­sa­ją­ce po­kła­dy świe­że­go tle­nu.

Mad­dy ze­szła po chy­bo­tli­wych schod­kach na niż­szy po­most, mi­ja­jąc z pra­wej otwar­tą piw­nicz­kę i warsz­tat bed­na­rza. Rze­mieśl­nik wła­śnie pa­ko­wał naj­cen­niej­sze na­rzę­dzia, a jego żona ła­do­wa­ła do­ro­bek ży­cia do be­czek, któ­re, jak zga­dy­wa­ła, za­mie­rza­li wrzu­cić do wody i spła­wić rze­ką. Przy­ja­cie­le szli krok za Mad­dy, któ­ra prze­dzie­ra­ła się przez ciż­bę lu­dzi, pró­bu­jąc zejść ko­lej­ny­mi scho­da­mi ku ta­fli Ta­mi­zy. Na rze­ce pod­ska­ki­wa­ły łód­ki i tra­twy pod­sta­wio­ne przez wio­śla­rzy ofe­ru­ją­cych usłu­gi prze­wo­zo­we za hor­ren­dal­ne staw­ki.

Dziew­czy­na schy­li­ła się pod de­ska­mi pod­pie­ra­ją­cy­mi szo­pę i do­szła do dra­bi­ny usta­wio­nej na koń­cu krót­kie­go drew­nia­ne­go po­mo­stu. Wspię­ła się po niej i po­now­nie zna­la­zła na po­zio­mie uli­cy. Dy­sza­ła, po­py­cha­na przez lu­dzi dźwi­ga­ją­cych na ple­cach wor­ki z to­wa­ra­mi i kosz­tow­no­ścia­mi. Po­su­wa­nie się wzdłuż brze­gu rze­ki przy­po­mi­na­ło po­ko­ny­wa­nie mor­der­cze­go toru prze­szkód skle­co­ne­go z po­mo­stów, schod­ków, dra­bin, stop­ni, de­sek, pod­pór, be­czek i pę­tli sznu­rów ko­nop­nych, któ­re zwi­sa­ły z be­lek na tyle ni­sko, by za­ci­snąć się na szyi nie­uważ­nej oso­by ni­czym ga­ro­ta. 

Po ko­lej­nych pię­ciu mi­nu­tach wspi­na­nia, wdra­py­wa­nia, schy­la­nia się i klu­cze­nia wy­szli na wy­bru­ko­wa­ny bul­war, za­tło­czo­ny do tego stop­nia, że lu­dziom sto­ją­cym w po­bli­żu kra­wę­dzi gro­zi­ło wy­pad­nię­cie przez ba­rier­kę i wy­lą­do­wa­nie na gon­to­wych da­chach roz­cią­ga­ją­cej się w dole nad­rzecz­nej bie­da-dziel­ni­cy. Mad­dy była do cna wy­koń­czo­na. Uklę­kła z rę­ka­mi na ko­la­nach, wstrzą­snę­ły nią tor­sje.

Liam chwy­cił ją, sam z tru­dem ła­piąc po­wie­trze.

– Nie za­trzy­muj się, do cho­le­ry!

– Bra­ku­je... bra­ku­je mi... po­wie­trza!

Ra­shim i Sal do­łą­czy­li do nich. Cała trój­ka, po­śród wzbie­ra­ją­cej rze­ki tłusz­czy, utwo­rzy­ła wo­kół Mad­dy cia­sny krąg.

– Ogień co­raz szyb­ciej się roz­prze­strze­nia – ostrzegł Ra­shim. – Jest szyb­szy od nas!

Mad­dy po­wsta­ła z ko­lan, żeby to zo­ba­czyć. Ski­nę­ła gło­wą. Miał ra­cję. Tem­pe­ra­tu­ra po­wie­trza od­czu­wal­nie wzro­sła. Ostroż­ny od­wrót ga­wie­dzi po­wo­li za­mie­niał się w cha­otycz­ną uciecz­kę. Nie­ba nie za­kry­wał już zło­wróżb­ny tu­man ni­sko za­wie­szo­ne­go dymu: za­miast nie­go, po­nad tlą­cy­mi się strze­cha­mi, sza­la­ła do­sko­na­le wi­docz­na ścia­na skłę­bio­nych pło­mie­ni. Domy, wcze­śniej li­za­ne i tra­wio­ne ję­zy­ka­mi ognia tak dłu­go, aż się za­wa­lą, te­raz spon­ta­nicz­nie za­pa­la­ły się przed na­dej­ściem pło­mie­ni, taki żar lał się w tym mo­men­cie z nie­ba.

– Po co pod­cho­dzi­li­śmy tak bli­sko ognia? – ryk­nę­ła Sal. – Je­ste­śmy zbyt bli­sko!

Mad­dy po­trzą­snę­ła gło­wą. To nie mia­ło sen­su.

– Nie po­wi­nien dojść tak da­le­ko! By­łam pew­na, że na za­chód od mo­stu bę­dzie­my bez­piecz­ni!

– Ale nie je­ste­śmy! – wpadł jej w sło­wo Liam. – Chodź­cie! Mu­si­my iść da­lej! – Chwy­cił Mads za rękę i po­cią­gnął za sobą, po raz ko­lej­ny wta­pia­jąc się w rwą­cy nurt lu­dzi.

Nie­spo­dzie­wa­nie, po­nad krzy­ka­mi pa­ni­ki, wy­ciem nad­cią­ga­ją­cych pło­mie­ni, usły­sze­li ewi­dent­ny od­głos strza­łu z musz­kie­tu. Mo­rze ucie­ka­ją­cych lon­dyń­czy­ków za­mar­ło.

Mad­dy do­strze­gła, że lu­dzie da­le­ko w przo­dzie za­trzy­ma­li się i za­czę­li wy­co­fy­wać. Przed nimi roz­cią­ga­ła się wol­na prze­strzeń: pię­cio­me­tro­wy plac na­brzeż­ny, pe­łen po­rzu­co­nych wo­zów, szma­cia­nych to­boł­ków i żoł­nie­rzy: ubra­nych w ciem­no­zie­lo­ne blu­zy i że­la­zne na­pier­śni­ki kró­lew­skich gwar­dzi­stów, któ­rzy sta­li z wy­sta­wio­ny­mi musz­kie­ta­mi.

Ko­lej­ny huk. Nad gło­wa­mi roz­legł się od­głos strza­łu ostrze­gaw­cze­go. Ka­pi­tan gwar­dii wy­je­chał na ko­niu zza li­nii swo­ich pod­wład­nych i ge­stem na­ka­zał spa­ra­li­żo­wa­nym lu­dziom, aby ro­ze­szli się do do­mów.

– Ani kro­ku da­lej – ryk­nął, a koń pod nim wierz­gnął ner­wo­wo. – Wra­caj­cie, skąd przy­szli­ście! 

Przez tłum prze­la­ła się fala wście­kłych z obu­rze­nia, po­iry­to­wa­nych gło­sów.

– Do tyłu, mó­wię! – Na­pę­dził na nich ko­nia. – Do tyłu albo z po­wro­tem nad rze­kę! Cze­ka­ją tam na was ło­dzie i bar­ki! Tą dro­gą nie przej­dzie­cie ani kro­ku da­lej!

Liam wy­cią­gnął szy­ję, aby le­piej się ro­zej­rzeć.	

– Dla­cze­go nas nie prze­pusz­czą?

– Nie wiem – od­po­wie­dzia­ła Mad­dy. Od­wró­ci­ła się, aby spraw­dzić, czy mogą przejść w in­nym kie­run­ku.

Cof­nąć się? Nie. Na­tknę­li­by się na ścia­nę za­pie­ra­ją­ce­go dech żaru, któ­ry czu­ła już na po­licz­kach. Po le­wej cią­gnę­ła się kra­wędź bul­wa­ru, a za nią krę­ty la­bi­rynt scho­dów i skrzy­pią­cych dra­bi­nek, drew­nia­nych da­chów bie­da-dziel­ni­cy, stop­nio­wo opa­da­ją­cych ku prze­lud­nio­nym już po­mo­stom. A dro­ga po pra­wej? Za­blo­ko­wa­na przez ka­mien­ną ścia­nę fron­to­wą wiel­kie­go skła­du. Wą­skie alej­ki po obu jego stro­nach bie­gły na pół­noc, skąd nad­cią­ga­ła po­żo­ga, roz­le­wa­jąc się ku rze­ce. Wy­glą­da­ło na to, że zna­leź­li się w szyb­ko zwę­ża­ją­cym się prze­smy­ku, z któ­re­go je­dy­ną dro­gę uciecz­ki blo­ko­wa­li żoł­nie­rze.

Zza wiel­kich po­dwój­nych odrzwi skła­du wy­ło­ni­ło się kil­ku ko­lej­nych straż­ni­ków, któ­rzy szyb­ko pod­bie­gli do kom­pa­nów. Je­den z nich po­wie­dział coś ka­pi­ta­no­wi. Ten na­gle spiął ko­nia.

– Wra­caj­cie! Głu­pia ho­ło­ta! Wra­caj­cie! Z roz­ka­zu kró­la... na li­tość bo­ską... COF­NĄĆ SIĘ! – Ka­pi­tan ob­ró­cił ko­nia i bru­tal­nie spiął go ostro­ga­mi, wra­ca­jąc do swo­ich lu­dzi.

Mad­dy zer­k­nę­ła na otwar­te na roz­cież drzwi. Przed czym oni ucie­ka­ją? Ze środ­ka za­czę­li wy­sy­py­wać się żoł­nie­rze, gna­li jak­by po pię­tach dep­tał im roz­ju­szo­ny byk. We­wnątrz ma­ga­zy­nu pa­no­wa­ła ciem­ność. Usły­sza­ła, jak ka­pi­tan wy­krzy­ku­je roz­kaz i po chwi­li żoł­nie­rze usta­wie­ni w sze­re­gu w po­przek na­brze­ża roz­po­czę­li bły­ska­wicz­ny od­wrót, po­brzę­ku­jąc uprzę­ża­mi i sprzącz­ka­mi u mun­du­rów. Po raz ko­lej­ny po­pa­trzy­ła na ciem­ne wnę­trze ma­ga­zy­nu i za­uwa­ży­ła sy­czą­cy, iskrzą­cy się, ja­skra­wy przed­miot na pod­ło­dze.

„O mój Boże... czy to...?”


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 








 

Zo­stań Jeźdź­cem w Cza­sie!
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W pierw­szym to­mie prze­nie­siesz się w cza­sy po II woj­nie świa­to­wej do Sta­nów Zjed­no­czo­nych Ame­ry­ki opa­no­wa­nych przez na­zi­stów.
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W dru­gim to­mie od­kry­jesz, jak mógł wy­glą­dać świat sześć­dzie­siąt pięć mi­lio­nów lat przed na­szą erą.
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W trze­cim to­mie prze­ko­nasz się, jak żyli lu­dzie w śre­dnio­wiecz­nej An­glii i czy Ro­bin Hood ist­niał na­praw­dę.
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W czwar­tym to­mie prze­nie­siesz się do świa­ta, w któ­rym woj­na se­ce­syj­na z XIX w. ni­g­dy się nie za­koń­czy­ła.
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W pią­tym to­mie zo­ba­czysz, jak wy­glą­da­ło sta­ro­żyt­ne Ce­sar­stwo Rzym­skie.
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W szó­stym to­mie prze­nie­siesz się do wik­to­riań­skie­go Lon­dy­nu i po­znasz praw­dzi­wą toż­sa­mość Kuby Roz­pru­wa­cza.
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W siód­mym to­mie zo­ba­czysz słyn­ny po­żar Lon­dy­nu w 1666 roku i prze­ko­nasz się, jak wy­glą­da­ło ży­cie pi­ra­tów w XVII wie­ku.
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Już wkrót­ce tom ósmy!

Pro­roc­two Ma­jów

Kie­dy Mad­dy uda­je się w koń­cu od­blo­ko­wać frag­men­ty za­ko­do­wa­nej w umy­śle Bec­ky wia­do­mo­ści, praw­dzi­wy cel ist­nie­nia Jeźdź­ców w Cza­sie za­czy­na ukła­dać się w lo­gicz­ną ca­łość. 

Kie­dy dru­ży­na wy­ru­sza w ko­lej­ną po­dróż w cza­sie, aby po­łą­czyć wska­zów­ki, na­tra­fia na sta­ro­żyt­ny lud Ma­jów i oka­zu­je się, że od­na­le­zio­ny re­likt łą­czy w wy­jąt­ko­wy spo­sób prze­szłość z przy­szło­ścią.

 

Ale nie wszy­scy w dru­ży­nie ra­dzą so­bie z cię­ża­rem tego od­kry­cia. Je­den z Jeźdź­ców w Cza­sie gro­zi po­zo­sta­łym, że po­grą­ży ich wszyst­kich, je­śli do­ko­na­ją swo­jej ze­msty...

 

Wejdź na stro­nę
www.zie­lo­na­so­wa.pl/ak­cje/time-ri­ders
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